j 


Nr. 152 


Mi 


Pai: SAR A 
KW  KOSBR z 
K 283: 4 SET 
i eiS RC 3 
Am A ag; 


Sg R: 


ORGAN PO 


LSKIEJ PARTJI SOCJAL 


Lwów, piątek 8 lipca 1932 


ISTYCZNEJ 


CENA PRENUMERATY: ° 


We Lwowie miesięcznie 
z dostawą do domu. . . 
na prowincji e . , 
GA manica O au 6 o © ca EJ = 


Telefon ur. 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rok XV 


„zł. 5— 
550 
m% 7, 550 


Cena egz. pojedyn. 
w całej Polsce 


groszy 


25 


NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ „TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21, 


24 — Czek P. K. O. Nr. 142.176. 


Oszczędności Wywiad z posłem Witosem 


na nędzy 


Rozgoryczenie wśród mas robobniczo-chłop- 
skich dochodzi do ostatecznych granic. Każdy 
się pyta, jeden drugiego, czy już naprawdę 
urzeba będzie z głodu umrzeć? czy znajdzie 
się ktoś, kto będzie mógł opanować i wstrzy- 
mać ten gwałtowny marsz nędzy, która bezli- 
tośnie swoją dylktaturą opanowała. szerolkie 
masy robotników i chłopów? — Bezrobocie 
w szalonem tempie, mimo letnich miesięcy, w 
których robotnik miał nadzieję, jakoś po cięż- 
kiej zimie, po przetrawieniu pomocy dorażnej 
z laskawych rąk rządu, odżywić siebie i swo” 
ją rodzinę — wzmaga się, ale na to nikt nie 
zwraca uwagi, ale owszem nakazują coraz to 
większą oszczędność i tylko oszczędność, 

Zachodzi tu jedno pytanie do tych, którzy tę 
oszczędność tak bardzo — dla dobra pań- 
stwa (7?!) — zalecają: co można na nędzy za- 
oszczędzić? Czyż jeszcze mało im jest wy- 
padlków, że robotnicy upadają z głodu gdzie- 
kolwiek na ulicy lub też popełniają samobój- 
stwa, lękając się powolnego konania śmiercią 
głodową? czyż to jeszcze za mała ofiara o- 
szczędności dla twórców tego hasła? czyż 
jeszcze w dalszym ciągu chcą igrać z cierpli- 
wością tych nędzarzy, którzy już dzisiaj nie 
mają nic do stracenia? 

O! radosna twórczości! ty, która jesteś po- 
wodem tej strasznej nieubłagamej nędzy wśród 
mas robotniczorchłopskich, ty, która suworzy- 
łaś to piekło na polskiej ziemi, zamiast nieba 
szumnie obiecywanego w azaste wyborów 
brzeskiich! Dla ciebie ma robotnik i chłop jed- 
ną tylko odpowiedź: odejdź, a gospodarkę zo- 
staw tym, którzy stanowią większość w spo- 
łeczeństwie. 

Bezrobocie wzrastające z dniem każdym w 
szalonem tempie, kryzys gospodarczy, pogłę- 
biający się w coraz to większą otchłań, zagu- 
bił w większości społeczeństwa wszelką na- 
dzieję wyjścia z tej sytuacji bez wstrząsu, 
który dla twórców dzisiejszej radosnej twór- 
czości może stać się katastrofą, Stworzyliście, 
panowie sanatorzy, wielką przepaść między 
klasą robotniczo-chłopską, a waszą radosną 
twórczością, przypieczętowaliście tę przepaść 
Brześciem, Ssponiewieraliście godność ludzką 
większości społeczeństwa polskiego i z tego 
powodu nie może być mowy o żadnej zgodzie 
z wami. — Bezrobocie, głód i nędza mas uczą, 
a kiedy wyrzuci się „nieznanych sprawców“ 
poza nawias społeczeństwa, stworzymy na 
gruzach waszej „ideologji“ nowy ład i porzą- 
dek wolności i poszanowania prawa, stworzy- 
my nowy ustrój społeczny: 


Biaie plamy 


We wczorajszym numerze naszego pisma w ar- 
tykule tow. posła Tadeusza Regera p. t. „Szaleń- 
stwo sanacyjnych redukcyj* zostały skonfisko- 
wane dwa ustępy. 

Pisują do naszego dziennika długoletni do- 
świadczeni publicyści, posłowie, profesorowie, 
adwokaci — żaden z nich jakoś nie ma poczucia 


Bawiący na posiedzeniu zarządu okrę- 
gowego stronnictwa ludowego w Krako- 
wie poseł Witos udzielił nam następu- 
jącego wywiadu: 

— Nie chcę przejaskrawiać, chwalić się ież nie 
zamierzam. Ruch poliiyczuy, jaki z ramienia 
mojego stronnictwa się rozpętał, przechodzi 
wszystko, co w życiu w tym kierunku widzia- 
łem, — i rwie istną ialą — do organizacyjnego 
czynu. Fala skupiania się chłopa pod sztandarem 
stronnictwa ludowego nie da się opisać. Setki i 
tysiące zebrań chłopskich. karność organizacyj- 
na, przywiązanie do slronniciwa, uiność mas 
chłopskich do przywódców, ofiarność na rzecz 
organizacji, isine wędrówki mas całemi milami, 
nierzadko na piechotę, przechodzi ludzkie wyo- 
brażenie. Od tego mas mkt i niczem nie oderwie. 

Nie psują roboty ani szykany, ani prześłado- 
wania, — przeciwnie wszystkie te rzeczy tylko 
chłopów hartują. Przediem wiecowaliśmy w set- 
ki zebranych, dziś liczymy wiecowników na ty- 
siące. Tak się teraz ludzie wozpalili, że małe zgro- 
madzenie liczy się od dwóch tysięcy ludzi w gó- 
rę. Na zgromadzeniach, gdzie bywam, nie mie- 
wam mniej, jak dziesięć tysięcy ludzi... W ostat- 
nich czasach w Zamościu było okolo 20 tysięcy, 
w Zabawie pod Wieliczką 10 tysięcy ludzi, ale 
jeszcze żadna miejscowość nie zdyslansowała Li- 
manowej, która stanęła w tysiąc osiem koni ban- 
derji i 82 tysiące ludzi, W ostalnich trzech mie- 
siącach, mogę śmiało powiedzieć, miałem za słu- 
chaczy ćwierć miljona ludzi, 

— (odzień poczta mi przynosi stosy listów z 
okolic całej Polski zapraszających mnie na ma- 
sowe zebrania. Pisma zapraszające nie noszą sa- 
mych tylko podpisów poszczególnych osób, pre- 
zydjów naszych Kół ludowych, jakich mamy już 
tysiące, ale podpisy szeregu organizacyj i zrze- 
szeń, setki podpisów osób, nawet nie należących 
do naszego stronnictwa. Ostatnio otrzymałem z 
parafji senatora Bojki, z Gręboszowa zaproszenie 
na odbycie wiecu, zaopalrzone w  iysiącsześć- 
dziesiąt podpisów, z prosbą, bym przyjechał tam 
na wiec. 

Do rewolucji chłopów nie zachęcam i do niej 
nie prowadzę, ale do rewolucji chyba prowadzą 
ci, co łamią prawa, demoralizują słabych, prze- 
kupują i dokarmiają żernych, zabijają w lu- 
dziach charakter, honor, likwidują czlowieka. 
Niczyich pogróżek się nie boję i przed nikim się 
nie ulęknę. Będę robił wszyslko, co mi nakazuje 
moje chłopskie pochodzenie, sumienie narodowe 
i dbałość o potęgę państwa. Będę usuwał wszelkie 
przeszkody, jakie nam staną na zawadzie i uży- 
ję pracy wszystkich mych sił fizycznych i du- 
chowych, by obudzić chłopa na całym obszarze 
Polski do obrony przed nieszczęściem, jakie w 
dzisiejszych stosunkach staje się grożne dla kra- 
ju i dla narodu. 

— W ostatnich czasach rozpuszczano pogłoski 
po całym kraju o mnie złowieszcze, Rozpowiada- 
no, że mnie porwała i uwiozła policja, że mnie 
spoikał los generala Zagórskiego, że „zaginą- 
lem“ w powrotnej drodze z Katowic z uroczysto- 
ści dziesięciolecia przyłączenia Śląską do Polski, 
że mnie „oczekiwano“ w Łapanowie. Wszystkie 
te bajki sprawily mi dużo wesołej rozrywki. 
Chciano się bowiem w pewnych sferach przeko- 
nać, jakieby też wrażenie zrobiło na chłopach i co 
oniby na to powiedzieli, gdyby Witosa nagie za- 
brakło. Takie baloniki próbne puszczane dla wy- 
wiedzenia się o treści duszy chłopskiej, na mnie 
wrażenia nie czynią, a wrażenie, jakie wywie- 
E O E EO E 


prawa, które wobec nich wszystkich reprezentu- 
je jedyna tylko.. cenzura, znacząca swe ślady 
białemi plamami na ich artykułach. 

Te biale plamy głoszą: W szystko w Polsce jest 
wywrotowe i antypaństwowe, nikt w „narodzie 
idjotów* nie posiada poczucia prawa, tylko cen- 
zura. 


rają wśród mas chlopskich, jest zgoła odmienne 
od tego, czego owe sfery pragną. 

— Pewien poseł z BB, którego nie znalem 
przedliem i sam mi się w pociągu przedslawił, 
wyczekawszy, aż kolega ze inną jadący P. wyj- 
dzie z przedziału, przywitał mnie wyrazami głę- 
bokiej radości, że mnie widzi żywego, bo słyszał, 
że mnie pozbawiono życia, o czem opowiadać 
miano w jego sferach. Przejęcia się posła z je- 
dynki troską o me losy bynajmniej nie lekcewa- 
żę i podnoszę je z uznaniem. Pomyślałem sobie, 
że w Polsce jednak niebrak dżenielmenów. 

— Wykończamy robolę na terenie Małopolski. 
Roboię organizacyjną, jaką kiedyś cały naród u- 
zna i uszanuje. Robimy ją swemi skromnemi 
środkami i nie korzysiamy z niczyjego dubro- 
dziejstwa, ani łaski. Z nędzarskich nieraz gro-. 
szy chłopskich opędzamy wydatki i rozprzestrze- 
niamy wśród ludu zapał do pracy dla państwa, 
narodu i ludu, przywiązanie i umiłowanie 
wszyslkiego, co polskie i republikańskie, co pię- 
kne i pożyteczne, co prawne i sprawiedliwe, co 
wzniosle i szlachetne. Bronimy praw boskich i 
ludzkich. a przedewszysikiem konstytucji „W 
Imię Boga Wszechmogącego* napisanej, wyda- 
nej i obowiązującej wielkich i maluczkich, Jej 
obronę zaprzysięgliśmy i jej wierności dotrzy- 
mamy. 

— Zamość był bramą wpadową do b, Kongre- 
sówki na masową robotę organizacyjną. Dosta- 
niemy się i na Wołyń i na Podole. Wkroczymy 
i na Kresy, a Wileńszczyzna zapowiada się jako 
znakomiiy teren organizacyjny w przyszłosci na 
wielką skalę. Wzmocnimy Poznańskie i o Śląsku 
nie zapomnimy. Wszyscy posłowie ludowi — w 
kieracie pracy, — slarzy czy młodzi. Nie próżnu- 
jemy i jesteśmy najlepszych nadziei na przy- 
szłość, jaka się musi poprawić i zagwarantować 
byt i silę państwa. Odpadkami stronnictwa zu- 
pełnie się nie przejmujemy i o nich ani nie wspo- 
minamy. Fala przejdzie nad nimi i zmyje ich 2 
powierzchni, jakby ich nigdy ani nie było. 

Przy końcu wywiadu poseł Witos dał wyrąz 
radości z racji dokonania się prawdziwego i gię- 
bokiego zjednoczenia się ruchu łudowego, szcze- 
gólnie na terenie Małopolski. Mówił: 

— Prawdziwie przyjemną rzeczą jest obecnie 
pracować w stronnictwie ludowem. Zbieramy się 

| w Krakowie, jako zarząd okręgowy, dość często. 
| Radzimy długiemi godzinami, rozprawiamy 
zgodnie. Komu się co przydzieli, wykona, goni- 
my po kraju siebie i drugich w pracy bardzu in- 
tensywnej i gorliwej, Wyniki wprost nieoczeki- 
wane, Kto chciałby w szprychy naszych „Kół“ 
wkładać patyki hamujące pracę, może się do- 
slać pod koła. Niejeden woli stanąć na uboczu, 
gdy nie ma odwagi jeszcze z nami pracować. 
Przyjdzie czas i na nich. Będą z nami. Wnet 
wszyscy odelchniemy po zmorze, jaka nas dusi. 
Chwila wielka nadchodzi i gotowa przyjść prę- 
dzej, aniżeli się spodziewamy. 5, S. 


Sanacja i Czesi na Wołyniu 


DOBRE DOTĄD STOSUNKI POPSUŁY SIĘ 


Z Wołynia donosą, że bardzo dobre do niedaw- 
na stosuuki między tamtejszymi kolonistami cze- 
skimi, liczącymi 150.000 osób, a sanacją zaczy- 
nają się psuć. 

Powodem było wydalenie przez władze połskie 
jednego z nauczycieli czeskich, co spowodowało 
wielkie skargi na odbytym przed paru dniami 
w Pradze zjeździe Czechów z zagranicy, gdzie 
delegaci z Polski skarżyli się na szykany w szkol- 
nictwie. Są to wszystko tego samego rodzaju szy- 
kany, jakie spotykaja każdą prywatną szkołę 
polską. Ponieważ jednak odnoszą się do mniej- 
szości narodowych, wyzyskiwane są na terenie 
zagranicznym w sposób bardzo dla nas nieko- 

| rzystny. f 
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Kercelak w zwiększonem wydaniu 


Toczy się w Warszawie proces przeciw bandzie 
Tasiemki, która teroryzowała straganiarzy na 
Kercelaku, wymuszając od nich haracz w go- 
tówce i w „fundach*. Długo trwało, zanim wla- 
dza zdecydowała się na wkroczenie przeciw ban- 
dzie grasującej w biały dzień w siolicy — nic w 
tem dziwnego, gdyż bandyci działali pod zapew- 
niającą nietykalność firmą BBS, która właści- 
wie zlikwidowałą się i zlała się z BB jako jeden 
z przyczepków. 

Prasa stołeczna poświęca lej sprawie i temu 
procesowi wiele miejsca. Nie dzieje się to z po- 
wodu lak naturalnego i prawie codziennego, że 
kilku bandytów siedzi na ławie oskarżonych; po- 
wód zainteresowania leży całkiem gdzieindziej: 
oto na ławie oskarżonych siedzi wyhodowany i 
troskliwie pielęgnowany typ polityczny, którego 
przeznaczeniem było rozbijać PPS, a skończyć 
na rozbijaniu straganów. Tasiemka i jego gwar- 
dja to typ nietylko wyrosły i podłlewany na 
gruncie warszawskim; takie typy — w mniej- 
szym i większym formacie — istnieją we wszysi- 
kich miastach Polski, spelniajac wszędzie tosa- 
mo przekazane im zadanie: rozbijanie ruchu ro- 
botniczego i ludowego. 

W: tem „dzialaniu“ radosna twórczość dopro- 
wadziła do mistrzostwa i, niestety, do pokaż- 
nych rezultatów. Siły politycznej, przeciwwagi 
ruchowi robolniczemu i chłopskiemu, nie stwo- 
rzyła, ale doprowadziła do takiego zdziczenia 0- 
byczajów, tak zabagniła życie polityczne, że po- 
wstało bagno, w którem — wiadomo — najlepiej 
żyje się pewnym gatunkom płazów. 

W każdem środowisku żyje i działa z wiarą 
w protekcję, skutkiem niebezinteresownej przyna 
leżności do sanacji jakiś Tasiemka. Tu nazywa 
się Czuma, tam Baran, gdzieindziej znowu ina- 
czej — wszyscy się gu boją, wszyscy mu ustępu- 
ja, gdyż oprócz własnego noża czy rewolweru 
chroni go do czasu „opieka“, która widocznie u 
nas w erze sauacyjnej holduje tołstojowskiej za- 


Samacyjne reformy 


sadzie niesprzeciwiania się złu tj. niebronienia 
się przeciw ulegalizowanym napadom i rozbijac- 
kiej robocie ad usum sanacji. 

Na zdrowej glebie polskiej, na której do r. 1926 
rozgrywały się walki polityczne w normalniej- 
szych warunkach, sanacja zasiała ziarno, z któ- 
rego wyrosły chwasiy i pokrzywy, na których 
sama zaczyna się parzyć. Bezkarność za wszyst- 
ko, co okrywało się płaszczykiem sanacyjnym; 
czynne i bierne popieranie tych wyczynów, któ- 
re praktykowano bez oglądania się i troszczenia 
o skutki, wydały swe owoce w formie zupełnego 
zaniku bezpieczeństwa prawnego, w formie jaw- 
nego codziennego gwałcenia fundamentalnego 
prawa społeczeństwa i pańsiwa burżuazyjnego: 
własności prywatnej. 

Przez lata te organa, które są powołane do czu- 
wania nad tem „świętem“ urządzeniem, przymy- 
kały obydwa oczy, nie chcąc widzieć rabunku w 
biały dzień; zamykały uszy, nie chcąc słyszeć 
skarg rabowanych. Tak samo, gdzie to leży w 
interesie sanacji, nie widzi się rozbijania zgro- 
madzeń opozycyjnych, nie widzi się bojówek sa- 
nacyjnych przy zabawie, nie zna się sprawców 
w myśl ustalonego już pojęcia „nieznanych 
sprawców“, To też szumowiny społeczne chetnie 
podszywają się pod zapewniający im swobodne 
hulanie „sztandar partyjny”, najlepsza to obrona 
i największy stąd zysk. Czy naprz. gdziekolwiek 
miały jakieś następsiwa fakty kradzieży fundu- 
szów, sztandarów, pieczątek organizacji, jeżeli 
tylko rozbój ten służył jako forma do utworzenia 
„organizacji“ sanacyjnej? Mieliśmy kilka takich 
wypadków — bez żadnych dla sprawców skut- 
ków prawnych, przeciwnie — z nagrodą i uzna- 
niem. 

Niechże teraz, gdy jeden wrzód pękł, prasa sa- 
nacyjna w faryzeuszowski sposób nie rozdziera 
szat, nie narzeka na teraz itd. Jej to dzieło, ona 
lo wyhodowała, ona zesłała tę plagę na kraj, jej 
tworami są lasiemki w różnych postaciach. 


URZĘDNICY O NIEUSTAJĄCEJ PRZEBUDOWIE URZĘDÓW 


Pod tytułem „Permanencja reorganizacji" dru- 
kuje „Życie urzędnicze“ garść uwag na temat po- 
wyższy. 

Stwierdzają one, że w zakresie udministracji 
państwowej odbywa się ciągłe przekształcenie. 
„Szczególnie obfite pod tym względem są lata o- 
statnie, specjalnie zaś rok ubiegły i obecny”... 

„Po reorganizacji kolei w kierunku l zw. ko- 
mercjalizacji — pisze autor — przyszło przekształ- 
cenie monopolu tytoniowego na przedsiębiorstwo. 
Zamierzona jest autonomizacja portu gdyńskie- 
go. Zniesiono ministerstwa Roból Publicznych 
i Reform Rolnych, parcelujac ich kompetencje 
między inne resorty. Znika leraz z powierzchni 
życia Urząd Emigracyjny. Ale to nie wszystko. 
W poszczególnych ministersiwach dokonywane 
są ciągle zmiany organizacyjno-strukturalne. Po- 
za tem pracuje przy Prszydjum Rady Ministrów 
specjalna Komisja Usprawnienia, w której rodzą 
się co chwila nowe pomysły. zahaczające o kwe- 
stje kompetencyjne, techniczno-administracyjne, 
proceduralne i t. d. 

Ruch, jak już nawet z tego zarysowego i raczej 
ilustracyjnego zestawienia widzimy — ogromny. 
Jest to jedna z dziedzin, w której ogólny zastój 
kryzysowy nie znajduje żadnego odpowiednika. 
Wręcz przeciwnie: im dotkliwiej nęka kryzys, tem 
tempo i zakres reorganizacji są silniejsze”, 

f O samych zmianach wyraża się autor następu- 
jąco: 

„Nie zaprzeczamy zgoła, że organizacja pań- 
stwowa polska nie jest wolna od licznych niedo- 
magañ, przerostów, niedopasowań, powikłań kom- 
petencyjnych, może nawet wprost oczywistych 
nonsensów. Jednakże wydaje mam się, że len sta- 
ły dreszcz reformistyczny, w jakim żyjemy w 
tych strasznie ciężkich czasach. ma także pewne 
dość niebezpieczne strony. 

Te reformy niezawsze są dostatecznie dojrzałe, 
często nie dają oczekiwanych wyników (nprz. o- 
szczędnościowych), a natomiast z reguły wpro- 
wadzają sporo, i to bynajmniej nie przejściowe- 
go zamętu; poza tem ogólna atmosiera zmian, 
przesunięć, reorganizacyj i nowości deprymuje 
rzesze pracownicze i wikła lok pracy, która i bez 
tego nic jest w dzisiejszych czasach latwa“. 

Przechodząc do przykładów, podnosi cylowane 
przez nas pismo: 

„Znamy wypadki, gdzie w ciągu pięciu lał 
jedna jednostka organizacyjna przechodzi (rze- 


cią już reorganizację. Za każdym razem zmienia 
się jej kumpelencję, nazwę i t, d. A ogólna opi- 
nja, wdrożona już do ciągłych zmian i przeobwa- 
żeń, zapytuje jedynie: kiedy i w jakim kierunku 
pójdzie... następna zmiana, Ta opinja interesuje 
się, do jakich rozmiarów może jeszcze urosnać 
Ministerstwę Komunikacji, które sta je się olbrzy- 
mem (koleje, drogi bite, żegługa śródlądowa i re- 
gulacja rzek, lotnictwo cywilne, turystyka i na- 
wet.. Instytut Meteorologiczny)? 

Ta opinja zachodzi w głowę, dlaczego tak nie- 
dawno zbudowano cały imponujący gmach dla 
Ministerstwa Roból Publicznych, a obecnie uzna- 
lo się, że całe to minislerslwo jest wogóle niepo- 
irzebne', ] 

Wkońcu oświadcza „Życie Urzędnicze*: 

„Te refleksje sprowadzają się raczej do pyta- 
nia, czy cały ten ubecny ruch przebudowy i reor- 
ganizacji jest konieczny i celowy. Bo reforma nie- 
tylko wtedy jest wskazana, gdy jest możliwa: cza- 
sem należy rozważyć pytanie, czy jes! niezbędna? 
Czy ten nieunikniony z reguly wstrząs, jaki towa- 
rzyszy reformie. opłaci się pod względem wyni- 
ków relormy, czy da plon lepszy i trwaly? Boć 
przecie bieżącej pracy te częste wstrząsy nie ułat- 
wiają: wręcz przeciwnie, słanowią one sporą dy- 
strakcję, oddziaływującą psychicznie, a poza tem 
ambarasują siły umysłowe i nerwowe pracowni- 
ków, zmuszając ich do opanowywania coraz to 
nowych stosunków organizacyjnych, do wżywa- 
nia się w Coraz lo nowe ramy i formy pracy, do 
chwytania myślą nowych rozgraniczeń kompe- 
tencyjnych i t. d, Te balasty w pracy w czasach 
zwłaszcza tak ciężkich, jak obecne, należy skru- 
pulatnie mieć na uwadze“. 

* x * 

Jak dalece sprawa powyższa interesuje nietyl- 
ko świat urzędniczy, który przy tej okazji prze- 
klada te ciągłe zmiany na wzrost pracy i odpo- 
wiedzialności które onc za sobą pociągają, ale 
i opinję publiczną, przewidującą szkody społeczne 
płynące z wiełu zmian świadczy następujący ar- 
tykuł „Robotnika“ (z czwartku Nr. 226) pod c= 
tułem: 1 
PARCELACJA WSTĘPEM DO LIKWIDACJI 


Z min. robót publ. i reform rolnych uporano 
się bardzo szybko. Dekret prezydenta, rozporzą- 
dzenie rady ministrów, kilka dymisyj, posłania 
do emerytury i sprawa gotowa. Nazywa się to 


A 


ujednostajnieniem i uproszczeniem administracji, 

Z min. pracy już sprawa trudniejsza. Genewa, 
tradycje, atak prasy robotniczej. Trzeba się z tem 
liczyć, Wobec czego postanowiono dokonać likwi- 
dacji w sposób bardzo chytry, lub przynajmniej 
tak tym panom się zdaje. — Sprawy emigracyj- 
ne oddano znawcom protokułu dyplomalycznego 
z miń. spr. zagr. Inspekcję pracy zamieniono na 
wydział. W niedługim czasie wydział będzie za- 
pewne niepotrzebny. Ostatecznie można te spra- 
wy oddać np. policji państwowej. 

By nazwa nikogo nie raziła usunięto „pracę“ 
a pozostała tylko „opieka spoleczna". Zapewne 
niedlugo zmieni się nazwę na min. dobroczynno- 
ści. I tak „chamy“ nie pracują, niki się niemi nie 
opiekuje, żyje to tylko z zasiłków, a te się prze- 
cież już kończą. Niechaj nazwa odpowiada fak- 
tycznemu stanowi rzeczy. Pozostały do załatwie- 
nia ukochane i umiłowane — przesunięcia per- 
sonalne. 

Pp. Szubartowicz i Drecki zostali mianowani 
dyrektorami banków państwowych. Mamy 100 
rzeczy do zarzucenia tym panom. P. Drecki jest 
odpowiedzialny za sławelną ustawę o ubezp. 
społ. Publicznie meomal zadeklarował się, jako 
przeciwnik ubezpieczeń społecznych, a zwolennik 
wysokich płac. Z tego rodzaju bzdurnemi pomy- 
słamii nie będziemy oczywiście dyskutowali. Za- 
nzutów przeciw tym panom jest, jak widzimy, 
wiele, jednak to byli urzędnicy z pewnem do- 
świadczeniem. 

Tymczasem dowiadujemy się, iż dział ubezpie- 
czeń społecznych ma objąć nowy wiceminister dr. 
Pieslrzyński, Pan dr. P. jest typem prowincjo- 
nalnego omnibusa lekarskiego, nie mającego o u- 
bezpieczeniu najmniejszego pojęcia. W okresie 
1919—1922 był w samotnem wówczas dworze 
belwederskim „lejbmedykiem" i „frejliną* dwo- 
ru w jednej osobie. Później praktykował w Ka- 
liszu, gdzie chciał zosłać dyrektorem Kasy Cho- 
rych, oczywiście przy naszej pomocy. 

Od r. 19%6 — wiadomo. Takim ludziom chce 
się oddać kierownictwo ubezpieczeniami, rozpo- 
rządzającemi sumą th miljarda rocznie. P 

Rzecz zrozumiała, iż po takiej parcelacji, likwi- 
dacja uda się wspaniałe i pójdzie szybko, 

„Szczęść Boże!" 


Sanacja w Kasach chorych 


W KRAKOWIE 

Służąca domowa Marja Klich, uprawniona do 
świadczeń w krakowskiej Kasie chorych, poro- 
dzila dziecko w Zgłobicach pod Tarnowem dnia 
24 maja br. Przekaz na leczenie do Tarnowa o- 
trzymała po dzień 25 maja. Od tego czasu nie 
może się doprosić ani przekazu na dalsze le- 
czenie, ami też zwrotu kosztów akuszerki, zasiłku 
pologowego i zasilku dla karmiących. A przecież 
położniea jest chyba osobą, najbardziej na szyb- 
ką pomoc zaslugującą! 

W NOWYM SĄCZU 

Robotnik malarski Ludwik Barłóg opuścił pra- 
cę w Krynicy 26 kwietnia br. Zachorowawszy 
ciężko na gruźlicę płuc, zwrócił się do Kasy cho- 
rych w Sączu z prośbą o przekaz do Tarnowa. 
gdyż mieszka teraz w Gumniskach. Kazano mu 
jechać do zbadania w Sączu, ale pieniędzy na 
drogę nie nadesłano. Od tego czasu odpowiedzią 
na wszystkie prośby jest głuche milczenie. Kasa 
chorych czeka, aż Bawłóg zemrze, co się rychło 
stać może. 


W TARNOWIE 

Kasa chorych w Tarnowie pragnie zmniejszyć 
liczbę swych członków. Na opak, jak być powin- 
no, ale cóż — żyjemy pod rządami sanacji. Wzy- 
wa więc np. robotnika Michała Sierosławwskiego, 
który od 9 maja br. pracuje w kaflarni Bracha. 
i po zbadaniu w dniu 17 czerwca br. przez komi- 
sję lekarską wykreśla Sierosławskiego z listy 
członków, co powoduje, iż pracodawca zwalnia 
nieszczęsnego kaflarza z pracy, obawiając się, że 
on leraz będzie musiał pokrywać koszta ewen- 
tualnego leczenia robotnika. Ustawa na bok, Ka- 
sa chorych chce mieć członków i skladki, ale 
tylko takich, którzy są żelazobetonowo zdrowi, 
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Tadeusz Hołówko o Brześciu 


Przykro jesi pisać o wydanym niedawno przez 
rodzinę Tadeusza Hołówki jego „Ostatnim roku". 
Z wszystkich lat, które przeżył, przepracował i 
przewalczył Hołówko, ostatni rok najmniej przy- 
niósł mu zaszczytu. Iragedją jego jest, że zginął 
nim zdążył o tem się przekonać, Dla nas, dla któ- 
rych pamięć Tadeusza Hołówki łączy się z sze- 
regiem lat wspólnej pracy ideowej, której ostatni 
smutny okres jego życia nie zdołał jeszcze całko- 
wicie przyćmić, najprzyjemniej byłoby wcale tą 
się nie zajmować. Skoro jednak została nieopatrz- 
nie wydaną i jest zawzięcie kolportowaną, a po- 
glądy w niej wyrażone są olaczane aureolą ira- 
gicznej śmierci autora, niepodobna milczeć. 

Jedyne „novum“ w owej książce to odpowiedź 
Hołówki na znany list profesorów uniwersytetu 
krakowskiego w sprawie brzeskiej, wszystkie bo- 
wiem inne rzeczy w niej umieszczone to przedru- 
ki rzeczy znanych. Otóż co do tej odpowiedzi wol- 
no żywić poważne wątpliwości, czy wydając ten 
manuskrypt posląpiono w myśl itencyj jego au- 
tora. Cały charakter tego elaboratu wskazuje wy- 
raźnie, że mógł on zostać wydanym tylko w owym 
czasie, gdy ukazał się list profesorski, w czasie 
gdy był aktualnym, Jeżeli Hołówko tego nie u- 
czynił w ciągu szeregu długich miesięcy, kiedy 
mógł lo zrobić, dowodzi to wyraźnie, że myśli tej 
całkowicie zaniechał. Wyjaśnienie wydawcy, że 
„Hołówko nie znalazł dosć czasu na opracowanie 
bruljonu i przygotowanie go do druku“ niczego 
nie tlumaczy. Sprawa ta należała do tej kategorji 
spraw, co do których temperament polityka wy- 
ładowuje się ałbo natychmiast, albo wcale, Zre- 
sztą tu nie chodziło tylko o „opracowanie“. Trze- 
ba stwierdzić, że list Hołówki do profesorów kra- 
kowskich nie jest ukończonym, że został on prze- 
rwanym w punkcie kulminacyjnym, w tem miej- 
scu gdzie autor zabiera się do uzasadnienia dla- 
czego więżniów brzeskich maltretowano. Zdążył 
jeszcze napisać, że takie rzeczy zdarzają się W 
wszystkich więzieniach i że profesorowie powin- 
mi byłi protestować przeciw biciu więżniów wo- 
góle, ale cała konstrukcja listu wskazuje. że tu 
miał nastąpić wywód uzasadniający zastosowa- 
nie tych metod w owym szczegółowym wypadku. 
Rzecz cała czyni takie wrażenie, jakby Hołówce 
w tem właśnie miejsou pióro z rąk się wysunęło. 
Może zabrakło argumentów, może rozmyślania 
nad tem zagadnieniem wstrząsnęły jego sumie- 
niem? W każdym razie przestał pisać i zrzekł się 
zamiaru udzielenia profesorom krakowskim od- 
powiedzi. Któż wie czy serce to nie przeszło wte- 
dy ciężkiej udręki, czy nie było to początkiem 
tragedji, której tajemniczy zgon był zakończe- 
niem. 

Skoro jednak rzecz ta została opublikowaną 
musimy ją tak traktować jak została napisaną. 
Komentatorowie Brześcia, jeżeli nie chcą ograni- 
czyć się do drogi teologicznej usprawiedliwienia 
tego posunięcia, w myśl której komendant tak 
chciał i sprawa skończona, jeżeli idą drogą racjo- 
nalistyczną i próbują rzecz uzasadnić, mają dwie 
możliwości, uzasadnienie prawnicze i uzasadnie- 
nie tak zwaną racją stanu. Otóż Hołówko nie sili 
się na udowodnienie, że wszystko było zgodne 
z prawem i całkowicie idzie tą drugą drogą. Po- 
szukuje dla Brześcia platformy ideowej. Prawo 
formalne w Polsce, zdaniem jego. jest złe, należy 
je zmienić i to było przyczyną przewrotu majo- 
wego, konsekwencją przewrotu był Brześć, a kon- 
sekwencją Brześcia było takie, a nie inne trak- 
towanie więźniów. U podstaw lej całej wieży le- 
ży zatem potrzeba zmiany konstytucji i ona jest 
tą racją stanu, która wszystko ma usprawiedli- 
wić. Zmiana konstytucji jako platforma ideowa 
przewrolu majowego i Brześcia nie może dziś 
nikogo w Polsce uspokoić. Po pierwsze dlatego, 
że zmiana konstytucji nie może być celem sama 
w sobie, a tylko środkiem dla urzeczywistnie- 
nia pewnych założeń ideowych, po drugie po tem 
co się dzieje w tej sprawie od 4 lat, a zwłaszcza 
od chwili „zwycięstwa“ wyborczego sanacji, nikt 
nie wierzy, aby istotnie rzecz ta była dla niej 
najważniejszą. 

Ale rzecz ciekawa. Hołowko cytuje przy tej 
sposobności swój własny artykuł z „Drogi“ z sty- 
cznia 1926 r, w którym udowadniał konieczność 
rewolucyjnego przewrotu. W artykule tym ide- 
owe uzasadnienie przewrotu jest zgoła inne, Jest 
on potrzebny, wedle ówczesnego zdania Hołówki, 
„aby naprawdę wcielić w życie konstytucję, u- 
trwalić ustrój parlamentarny, przeprowadzić sa- 
nację skarbu, stoczyć walkę z wielogłową hydrą 
sprzedajności biurokracji, wykonać reformę rol- 
ną, utrwalić i ugruntować usiawodawstwo robot- 
nicze, związać nie kajdanami, lecz miłością i za- 
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ufaniem „Kresy“ z Polską”. Zdaje się, że niema 
dziś w Polsce człowieka, który podjąłby się udo- 
wodnienia, że te idealy przyświecały przewroto- 
wi i Brześciowi. Gdyby tak bowiem było nie do- 
szłoby nigdy do Brześcia. I dlaiego w wywodach 
Hołówki z „ostatniego roku“ wszystkie ie postu- 
laty znikają, a zastępuje je nieokreślone hasło 
zmiany konstytucji. I to ma uzasadnić i uspra- 
wiedliwić Brześć. 

Czując jednak jak kruchą jest ta platforma i- 
deowa, Hołówko przechodzi do obrony bezpowrot- 
nie już dziś straconych pozycyj. Powtarza więc 
twierdzenie, że w Polsce niema dziś żadnej dyk- 
tatury, że Piłsudski jest za demokratyzmem, że 
kroczy droga ewolucji, drogą perswazji. Jakież 
jednak ubóstwo argumentów! Właściwie czyta- 
my tylko jeden argument. W Polsce jest demo- 
kracja, bo niema emigracji politycznej. Zdaje 
się, że argument ten słyszeliśmy też w czasie 
procesu brzeskiego, Emigracja polityczna jest 
drugorzędnym objawem dyktatury. W dobie dzi- 
siejszej istnieją różne formy dyktatury, między 
nimi i takie, kióre nie doprowadzają do masowej 
emigracji, a niemniej nie moga być uważane za 
demokrację. Ustrój państwowy należy bowiem 
oceniać wedle jego cech zasadniczych. Zasadni- 
czą cechą dyktatury nie jest zaś sposób trakto- 
wania opozycji, nie jest to czy przeciwnicy rzą- 
du są mordowani, maltretowani, wypędzani z 
kraju, czy też stosuje się do nich innego rodzaju 
represje, ale to jaki panuje system rządzenia. Je- 
żeli większość narodu jest w możności zrealizo- 
wać w danem państwie swą wolę jest bezwątpie- 
nią demokracja, jeżeli nie może tego uczynić pa- 
nuje dyktatura. W tem leży istota rzeczy. Czyż 
możemy wyobrazić sobie lekarza, który stwier- 
dziwszy u chorego wszystkie typowe objawy 
choroby zawakałby się postawić djagnozę z po- 
wodu braku jakiegoś objawu ubocznego? Źre- 
sztą ubjektywnych warunków do powstania e- 
migracji politycznej i u nas nie brak. Ale jeżeli 
dotknięci represjami wolą znosić represje i za- 
pełniać więzienia, niź uciekać zagranicę, jest to 
kwestja taktyki opozycyjnej. Emigracja jest zaf 
wsze wynikiem przekonania co do dłuższej trwa- 
łości panującego systemu i niewiary w szybkie 
zwycięstwo demokracji. Widocznie w Polsce ani 
tego przekonania, ani tej niewiary niema, 

Dalsze argumenty Hołówki są niewybredne i 
oklepane. A więc czytamy tylekroć powiarzane 
twierdzenie, że skoro na wieść o Brześciu klasa 
robotnicza nie dokonała rewolucji dowodzi to, że 
„uznała w swem sumieniu Brześć za rzecz słuszną 
i konieczną”. Czyż najwięksi bohaterowie ludzko- 
ści nie ginęli nie tylko wśród bierności ludu, ale 


nawet przy akompanjamencie drwin i urągo- 
wisk? Czyż owego dnia gdy Tadeusz Hołówko u- 
ciekał droga z Ciechanowa do stacji kolejowej, 
pędzony kamieniami miejscowej ludności, był 
również tego zdania, że klasa robotnicza uznała 
ten samosąd „za rzecz sluszną i konieczną“? 
Czyż gdy wśród bierności całego narodu okupan- 
ci wywieźli komendanta do Magdeburga, lud pol- 
ski oczekujący, aż uwolni go rewolucyjny robot- 
nik niemiecki, uznał również uwięzienie to „za 
rzecz słuszną i konieczną“? Jakże to przykre, że 
Hołówko takich argumentów używal! 

A dalsze argumenly? Hołówko prosi, aby mu 
wierzyć, że kongres krakowski był zdradą stanu 
i straszliwą zbrodnią, usprawiedliwiająca dosta- 
tecznie Brześć. Pomińmy sprawę po której stro- 
nie w czasie kongresu krakowskiego było prawo, 
a kto prawo to naruszał. Opinja publiczna już 
dawno to oceniła i rozstrzygnęła. Ale jeżeli ktoś 
stoi na slanowisku, że prawa iormalnego nie mu- 
si się szanować, jeżeli nam się ono nie podoba, 
czyż mą prawo przeciwnikowi zarzucać narusze- 
nie tego prawa? 

Dalej poruszą Hołówko sprawę rygorów za- 
stosowanych do więźniów. Uwag tych nie mo- 
żna czytać bez palącego poczucia wstydu, że pi- 
sał je Hołówko. Gdy się czyta, że zamknięcie po- 
słów opozycyjnych w więzieniu wojskowem, to 
moralne wyróżnienie, to przywilej, to okazanie 
szącunku dla ich tytułów i autorytetu parlamen- 
tu polskiego i rządu, którego byli przedtem człon- 
kami, że więźniowie domagali się dla siebie 
przywilejów, stwierdzić musi się, że ten „ostatni 
rok“ był zaprawdę bardzo smulnym rokiem w 
życiu Hołówki. A gdy pisze, że w razie zamknię- 
cia ich w więzieniu cywilnem razem z komuni- 
stami, w sowietach zarządzonoby zbiórkę na 
rzecz ofiar białego teroru, ubolewać można, że 
obok tak słabych argumentów znalazły się i 
dowcipy zarówno kiepskie, jak i niesmaczne. 

Jesi to tem smutniejsze, ze Hołówko w innem 
miejscu ma jednak odwagę przyznać, że uwię- 
zieni działacze socjalistyczni i ludowi, są to lu- 
dzie „nieskazitelnie uczciwi i ideowi*, którzy 
„Z tytułu stanowisk nie robili żadnych interesów 
na państwie", Dlaczego więc ich uwięziono Bo 
bronili złego systemu państwowego. Czytelnik 
nie umie pogodzić z rzekomym demokratyzmem, 
z tą drogą ewolucji i „perswazji“, owej melody 
więzienia „nieskazitelnie uczciwych“ przeciwni- 
ków politycznych, tylko dla tego, że są przeciw- 
nikami politycznymi, 

Nie oddane przysługi pamięci Tadeusza Ho- 
iówki przez wydanie tej książki wbrew jego wi- 
docznej intencji za życia. Wydawca jako przy- 
czynę podaje, że jest ona dokumentem epoki. 
Bezwatpienia. Bardzo to jednak smutny doku- 
ment. Henryk Swoboda. 


Go dzień niesie w procesie tasiemkowym? 


Zaczniemy — według dotychczasowej metody, 
od paru najcharakterystyczniej brzmiących ze- 
znań. 

Ciekawe były w dniu trzecim rozprawy wyjaś- 
nienia świadka Mrówca, delegata chrześcijań- 
skiego Związku drobnych kupców. Stwierdza on, 
że w rozumieniu handlujących na Kercelaku i 
wogole ludności tej dzielnicy pojęcia: bandyta i 
członek BBS były równoznaczne. 

Oto fragment tych zeznań: 

„Któregoś dnia przybiegła do mnie jakaś 
kobieta, krzycząc, że „partyjni kogoś kropnę- 
li, leży na troiuarze”. Rzeczywiście człowiek 
leżał... Zacząłem szukać policji i nigdzie jej 
znaleźć nie mogłem, bo policjant siedział w 
knajpie z pariyjnymi. Gdy wezwałem jego 
pomocy — ten mi poradził: „to partyjni go 
kropnęli, ty się iepiej w to nie wtrącaj”, Po- 
tem się okazało, że tym rannym był Szyf- 
man, którego „urządził* Lipszyc. 

Na pylanie, czy na piacu grasowali zło- 
dzieje, odpowiedział świadek, że „złodzieje 
czy partyjni, to było bez różnicy”. i 

A oto inne, nie mniej charakterystyczne zezna- 
nie, świadczące, że jednak poszkodowani przez 
rabusiów starali się, pomimo strachu przed ze- 
mstą, szukać pomocy u czynników powołanych. 

„Świadek Zakisznekder postawił budkę w 
takiem miejscu, gdzie mu ciągie budkę wy- 
wracano. Sasiedzi wyjaśnili mu, że to jest 
„Brama Leona“, gdzie budek stawiać nie mo- 
żna. Potem zażądano okupu 1000 za nowe 
miejsce, a że nie zapłacił, wezwał go p. Ta- 
siemka do Związku na ul. Leszno 53 i kazał 
zapłacić. Odiargował się na 650 złotych. 

Gdy świadek skarżył się komisarzowi ma- 
gisirackiemu, ten powiedział: „to sprawa Leo 


na placu urzęduje“. 
A oto inny obrazek: 

„Świadek Glumherg wyjaśnił, że płacił sta- 
le różne „podatki“ i składki. Między innemi 
były składki na orkiestrę dzielnicy. 

Że skargą do „policji na teror zwracać się 
nie można było, bo jak kto przyszedł do ko- 
misarjatu, to pytali: „po co pan przyszedł, 
jak pan jeszcze nie jest obity“. 

Jak „sprężysty“ i wszechwiedzący był „urząd 
podatkowy” bandy dowodzi następujący epizod: 

„Świadek Drumlewicz oświadczył, że mu- 
siał bandzie opiacić podatek w wysokości 300 
złotych za to, że doszła do bandy wiadomość 
o wyjeżdzie brata jego na letnisko", 

Jak widzimy, takiego fiskalizmu, aby kogoś „o- 
podatkowywano* z powodu, że... brat posiada 
środki na wyjazd — nie znano dotychczas. 


CO PISZE PRASA SANACYJNA? 


Popatrzmy się teraz, jak reaguje na ów proces 
prasa sanacyjna? 
Warszawski „Kurjer Poranny“ poprzestaje tyl- 
ko na uwagach współczujących ofiarom teroru? 
„Większość świadków, którzy -dotąd pod 
wpływem strachu i bojaźni przed kijem lub 
rewolwerem milczeli jak grób, w obliczu są- 
du rzucają od czasu do czasu wrogie spoj- 
rzenia w stronę swoich od lat kiiku ciemięz- 
ców, stają się odważni i szczegółowo a do- 
kładnie odtwarzają całą gehennę, jaką zno- 
sili przez działalność terorystów z Kercelaka”, 
Natomiast „GRzeta Polska“ puszcza się na flu- 
kty wykrętów. Pod jaskrawym tytułem „War- 
szawskie Chicago“ wywodzi, że przed nastaniem 
sanacji działy się w Polsce rzeczy niesłychane — 


| na“ i nic mu nie pomógł. Ten komisarz dotąd 
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cała Polska była opanowana przez różne „mafje”. 
„Gazeta Polska“ posuwa swoją czelność do te- 
go stopnia, że więźniów brzeskich zestawia — z 
opryszkami bandy Tasiemki! 
Mianowicie pisze: 

„Obserwujemy dzisiaj likwidację ostatnich 
resziek tegu okresu. Proces Tasiemki, czy- 
szczenie rzeźni warszawskiej, to jest wymia- 
łanie ostatnich śmieci z domu, ostatni akt 
„Warszawskiego Chicago“ Późno? Może. Ale 
trzeba pamiętać, iż przed procesem Tasiemki 
musiał być proces brzeski, że przed wymie- 
ceniem łobuzów, którzy żerowali na partyj- 
nictwie, trzeba było wymieść z gmachu całej 
Rzeczypospolitej tych, którzy ów system o- 
balenia władzy w państwie, grania nią w 
pitkę w kuluarach stworzyli — i bronili", 

A dalej: 

„Terenem, na którym działał Tasiemka — 
to Kercelak. Po roku 1926 tam jeszcze mógł 
się schronić, tam jeszcze. na Dzikich Polach 
Miasta, mógł grasować. Jest to w pewnej mie- 
rze symboliczne. — Bo gdyby nie rok 1926, 
wówczas polem działalności dla każdego „ta- 
ty Tasiemki“ z każdej partji, byłby nie targ 
starzyzny, ale cała wielka Rzeczpospolita”. 

Tak orzeka organ p. Miedzińskiego. 
LJ x LJ 


Na prowincji nie umieją tak stawiać czoła, 
jak p. Miedziński głosom krytyki. 

Oto organ sanacyjny „Nowa Ziemia Lubelska“ 
odwołuje się do górnych sfer BB, ażeby uczyni- 
ły „porządek* w tym obozie... 

Nie z powodu skandalu tasiemkowego, lecz na 
podsiawie ogólnych spostrzeżeń domaga się to pi- 
smo naprawy. 

Popatrzmy, jak sobie wyobraża ono stan obec- 
ny i jak rozkłada światla i cienie: 

„Góra“ jest ideowa i o czystych rękach. 
pracująca z olbrzymim wysiłkiem nad po- 
prawą ustroju państwowego, „dół“ jest dziś 
jeszcze ideowy i zaopatrzony w sztandar r. 
1914, natomiast „środek“ cuchnie. 

Źle zrozumiane wskazanie Komendanta, 
błędna polityka tolerancji i przebaczenia — 
„marnolrawnym synom“ wywołała najazd 
na nasz obóz pomajowy, a skutki jej fatal- 
ne. Bo wielu z naszych, mających za sobą 
przeszłość promienuą, załamało się pod wpły 
wem destrukcyjnym „napływowców”, ideo- 
wo i psychicznie diametralnie przeciwnych 
naszej psychice i ideologji. Ci „napływowcy” 
z różnych obozów z małemi wyjątkami (bo 
są i tacy z przekonania, uczciwsi) przeszli do 
obozu „naszego“ nie poprzez ewolucję, ale dla 
pełnego żłobu i karjery, licząc na nagrodę za... 
zaparcie się swoich czy to ideałów, czy par- 
tji. I nie zawiedli się”. 


Dlaczego? Bo „góra“ — coprawda niezbyt to 
jasne określenie — będąc sama — wedle „N. Zie- 
mi Lubelskiej“ — bardzo szlachetną, nie zdawała 


sobie sprawy, że wpuszcza do swojego obozu 
szczególnie zdradliwego „konia trojańskiego“, — 
który destrukcję moralną tam szerzyć będzie. 

Cytowany przez nas dziennik tak bowiem ro- 
zumuje dalej: ` 

„Góra“ sama czysta, wierząca w ideologję 
naszą. w jej siłę przyciągania, z radością po- 
witala ów „element“, wierząc w ich szczere 
nawrócenie. A tymczasem 1a masa zalała nas 
starała się zatruć nasze dusze, podważyć na- 
szą ideologję legjonową, przeciwstawiając jej 
jako ideę, użycie, blichtr i żądzę władzy. — 
I oto niektórzy z naszego obozu, na szczęście 
nieliczni z owego „środka', mając „słabą gło- 
wę', a posiadając nieraz w owem środowi- 
sku dużą władzę, — otoczeni kadzidłem po- 
chłebstw i pokusą użycia, choćby kosztem 
państwa — załamali się“. 

Nie wiemy, kogo „N. Ziemia Lubelska“ tytu- 
łuje dołem. Czy zwie tak tych legjonistów, któ- 
rzy pozostali na bocznych ścieżkach i nie doszli 
szerokim gościhcemi do takich stanowisk, gdzieby 
ich kadzidła pochlebstw zamroczyły? Czy do do- 
łu zalicza i tych, których proces powyżej rozwa- 
żaliśmy? 

Nie wiemy też — powtarzamy — kogo do owej 
zalicza góry, dającej się biernie w błąd wprowa- 
dzić napływem karjerowiczów i cieszącej się e- 
wangielicznie z ich „nawrócenia“. 

W każdym razie w tej charakterystyce obozu 
nie wymieniono tych polityków sanacyjnych, — 
Kkićrzy starali się rozbijać i odciągać członków 
dawnych przedsanacyjnych partyj. A z podob- 
nych prób uzyskuje się materjał zawsze najlich- 
szy. Tak samo nie wyjaśniono faktu odwrotnego: 
usuwania w cień tych dawnych zwolenników, — 
którzy na wiele posunięć BB skutkiem pewnych 
skrupułów nie godzili się. 

_ Tysh uważano za niepotrzebnych na linji bo- 
jowej, gdyż zbyt poczciwych satandułów. 


Po zjeździe mauczycielskim 


Zjazd Związku nauczycielstwa polskiego zakoń- 
czył się łatwem, ale niezbyt zaszczytnem zwycię- 
siwem sanacyjnego zarządu tego związku. Masa 
nauczycielska nie stanowi z natury rzeczy ży- 
wiołu zbyt rewolucyjnego. W epoce demokracji 
wprawdzie duża część nauczycielstiwa oddała się 
na usługi ideom postępu i sprawiedliwości spo- 
łecznej, walcząc zwłaszcza w szeregach PPS i Wy- 
zwolenia. Z chwilą gdy jednak panoszyć zaczę- 
ły się metody dyktatorskie, nauczycielstwo w 
większości przylgnęło do systemu  sanacyjnego, 
stając się nawet jedną z głównych jego podpór. 
W jakiej mierze przyczyną tej metamorfozy by- 
ły przekonania polityczne, a w jakiej strach i 
bierność — dła mikogo nie jest rzeczą tajną. W 
ostatnich czasach jednak zaszły okoliczności, któ- 
re nawet dla tak dobrych żołądków nauczyciel- 
skich ukazaly się zbyt miestnawne. Obok niesły- 
chanego pogorszenia materjalnych warunków 
bytu, które dotknęło nauczycielstwo w niemniej- 
szej mierze, aniżeli całą masę pracowniczą, spa- 
dła na nie i tak zwana „reforma“ ustroju szkoły, 
niszcząca wszelkie nadzieje na rozwój demokra- 
tycznego szkolnictwa. A degradacja szkoły stano- 
wi równocześnie i degradację nauczycielstwa. 

Nawet tak spokojny, tak posłuszny, tak bierny 
żywioł, jakim jest nauczycielstwo, zaczął się bu- 
rzyć. Ferment ogarniał coraz to szersze masy, A 
gniew, rzecz prosta, kierował się przedewszyst- 
kiem przeciw przywódtom związkowym, którzy 
nauczycielstwo na błędną drogę wysługiwania 
się „sanacji“ sprowadzili, którzy najszkodłiwsze 
dla szkoły i nauczycielstwa posunięcia własnemi 
głosami przeprowadzili, którzy za mandaty, a- 
wanse i inne osobiste korzyści zaprzepaścili cał- 
kowicie ideologję związkową. Bunt był tak sil- 
ny, że wyilrawni gracze, którymi są bezwątpienia 
przywódcy Zw. Naucz. Polskiego, zaczęli nie ma 
Żarty lękać się o swoje wpływy. A bez tych 
wpływów cóż oni przedstawiają za wartość dlu 
„sanacji“, któż ich kupi? Nawet „tata“ Smuli- 
„kowski, który zawsze żartami i dowcipami umiał 
siebie i swych kolegów z kliki wyciągać z każdej 
sytuacji, przejawiał na zebraniach przedzjazdo- 
wych widoczne zdenerwowanie. Dowcipy były 
coraz słabsze, a podrażnienie coraz większe. Nie- 
ma żadnej wątpliwości, że uczciwe, bez nacisku 
i teroru przeprowadzone wybory na zjazd byłyby 
zadały druzgocącą klęskę rządom kliki „sanacyj- 
nej" w związku. Od czegóź są jednak wypróbo- 
wane metody „sanacyjne?'* Zastosowano je w ca- 
tej pełni. 

PanowieSmulikewscy, Nowfecy i inni, trzeba 
im to przyznać, są doskonałymi reżyserami zjaz- 
dów. Wiedzą, jak urządzić wybory, jak zażywać 
z mańki nauczycielstwo, jak odwracać uwagę od 
najistotniejszych zagadnień, jak stwarzać pozo- 
ry, że się coś robiło i o coś walczyło, i co najważ- 
niejsza, jak obiecywać i jak straszyć. Tym razem 
trzeba było głównie na ostatnią broń rachować, 
bo naiwnych jest, okazuje się, coraz mniej. Uży- 
wanie tych metod było ułatwione, skoro rozpo- 
rządzano dowolnie pomocą aparatu pańsiwowe- 
go. Na zebrania wyborcze związku zjawiali się 
inspektorowie szkolni, a czasem nawet i starosto- 
wie, aby samym swym widokiem, jeżeli nie prze- 
mówieniami, zniechęcić nauczycielstwo do opo- 
zycji. Któż będzie takim śmiałkiem, aby w obec- 
ności tych, od których ich los bezpośrednio za- 
leży, mówić co myśli i głosować jak mu sumienie 
każe? Działacze związkowi nie szczędzili zresztą 
„przyjacielskich“ ostrzeżeń. Na każdem zebraniu 
przedzjazdowem zza pleców obecnego inspektora 
szkolnego, starosty, czy przedstawiciela Zarządu 
Głównego wyglądała cyfra art. 58 i rzucała po- 
nury cień na zebranych. Nie ograniczono się zre- 
sztą do gróżb. Poraz pierwszy tym razem przy 
wyborach na zjazd związku zastosowano meto- 
dę, używaną dotąd tylko przy wielkich „pań- 
stwowych'* posunięciach, przy wyborach do Sej- 
mu czy Senalu, represje i przenoszenia dla „do- 
bra szkoły”. Trzeba bowiem wyraźnie sprawę po- 
stawić. Represje zostały dokonane pod katem wi- 
dzenia steroryzowamia zjazdu. Nic obrzydliwsze- 
go, jak taka komedja przywódców związkowych, 
którzy urządzają pozorne interwencje w obronie 
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Tymczasem „N. Ziemia Lubelska“ całą „górę“ 
określa, jako lak miękką, że przepuścila dużo fa- 
talnych naleciałości. W każdymbądź razie, jakże 
inaczej wypadają wywody „Gazety Polskiej" i 
„N. Ziemi Lubelskiej”, 

Jedna uważa, że oderwaniem zbrukanej ta- 
siemki od szat własnych kończy „likwidację“ złe- 
go. Druga blaga, ażeby rozpoczęto nareszcie „czy- 
sikę' sanacji. 


przeniesionych kolegów, gdy represje te zostały 
przeprowadzone dla ułatwienia im „zwycięstwa” 
w związku i z pewnością nie bez ich przyczynie- 
nia się i nie bez ich inicjatywy. 

Mimo to jednak na zjazd przedostała się grupa 
opozycyjnych delegatów i, choć ograniczeni róż- 
nemi regulaminowemi sztuczkami, zdołali kilka 
słów przykrej prawdy powiedzieć. Aby i ich za- 
straszyć, nie zaniechano na wstępie zjazdu użyć 
i najmocniejszego „argumentu“. Na trybunie zja- 
zdowej stanął sam pan minister, aby zapowie- 
dzieć „kolegom“, że to nie żarty, że represje były 
i będą. Trzeba dużej odwagi cywilnej, aby po ta- 
kiej zapowiedzi swoją prawdę powiedzieć i pod- 
nosi naszą wiarę w przyszlość nauczycielstwa 
iakt, że tacy się znaleźli. Są jeszcze w Polsce na- 
uczyciele. 

Rzecz prosta, że minister, zapowiadając i u- 
sprawiedliwiając represje polityczne w szkolnic- 
twie, nie przyznal, że w iym wypadku miały one 
na celu podreparowanie szans sanacyjnej więk- 
szości w związku. Stwierdził natomiast, że re- 
presje są i będą stosowane z dwóch przyczyn: 1) 
w wypadkach popierania przez nauczycielsiwo 
polityki opozycyjnej, 2) w razie zwalczania przez 
nie „reformy“ ustroju szkolnego. Oświadczenie 
ministra jest jasnem i otwariem stwierdzeniem, 
że nauczyciel nie może korzystać z praw obywa- 
telskich, każdemu z mieszkańców tego kraju gwa- 
rantorwanych. Naturalnie, że gdyby udowodniono 
danemu nauczycielowi prowadzenie polityki „o- 
pozycyjnej“ agitacji przeciw ustawie szkolnej na 
terenie szkoły, oświadczenie ministra mogłoby 
mieć pewne uzasadnienie. Niemniejsze represje 
powinny być jednak stosowane wobec nauczy- 
cieli, którzy lak częslo prowadzą politykę „sana- 
cyjną“ na terenie szkoły, a wiadomo powszech- 
nie, że ich nie spotykają represje, ale coś wprost 
przeciwnego. Jeżeli zaś idzie o nauczycieli, do- 
tkniętych represjami, żadnemu nie udowodniońo 
roboty politycznej w szkole. Chodzi więc zalem 
o ich działalność na terenie związku i wogóle 
poza szkołą. Jest dziwaczną pretensją, jeżeli mi- 
nister żąda, aby wszyscy nauczyciele byli z urzę- 
du chwalcami jego „reformy“ szkolnej, która po- 
nad wszelką wątpliwość nie będzie nigdy wielko- 
pomną. Tak, jak każdy obywatel, tak i nauczy- 
ciel, ma prawo o tej reformie mieć swój pogląd, 
zgodny z jego przekonaniami o prawdziwym in- 
ieresie szkoły i społeczeństwa. Jakże słusznie de- 
klaracja Towarzystwa oświaty demokratycznej 
nazwała stosowanie podobnej metody zmusza- 
niem nauczycielstwa do pańszczyzny ideowej. 

Dla nauczycielstwa możemy mieć tylko współ- 
czucie. Dalecy jesteśmy od rzucania kamieni po- 
tępienia na tych, którym nałożono pieczęć mil- 
czenia. Rozumiemy tragedję człowieka, który mu- 
si wybierać między ruiną i porzuceniem ulubio- 
nego zawodu, a zaparciem się swej najserdecz- 
niejszej myśli. Winę ponosi tylko ten, kto posta- 
wil mu ten dylemat, który taki nóż przyłożył mu 
du gardła. Szkodę jednak, niepowetowaną, okro- 
pna szkodę ponosi całe społeczeństwo. Czyż mo- 
że bowiem być coś gorszego: Połamanie stosu pa- 
cierzowego tym, kiórzy mają być wychowawcami 
narodu? 


HUMOR I SATYRA 


WDZIĘCZNY TEMAT 
Wiele dzisiaj ma roboty 
Satyryków korporacja, 

Bo tematów wbród im daje 
Swą osobą cna Sanacja. 
Jaka tylko rzecz rozpocznie. 
Wnet na śmieszność się narazi, 
A gromada satyryków 
W lot jej swoją szpilkę wsadzi, 
Jeszcze byłoby pół biedy, 
Gdyby tylko śmiech budziła, 
Lecz Sanacja przez swe czyny 
I placz również sprowadziia. 
Co popełnia przez głupotę, 
Wyśmiać można i wybaczyć, 
Ale czynu ze złej woli 
Tak się nie da wytłumaczyć, 
By utrzymać się u władzy, 
Tylko w myśli ma, nic zatem, 
Wiec ją często ściągać trzeba 
Dotlkliwej satyry batem. 
(„żółta Mucha“). 
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Zgon Józefa Weyssenhoffa 


W środę 6 bm. o godz. 10 wieczorem zmarł w 
Warszawie znakomity powieścipisarz polski Jó- 
zef Weyssenhoff, przeżywszy lat 72. Sławę Weys- 
senhofia ugruntowała przed trzydziestu laty je- 
go pierwsza powieść „Żywot i myśli Zygmunta 
Podfilipskiego'. Była to satyra na środowisko 
szlachecko-arystokratyczne, niezwykle dowcipna, 
pisana przepiękną polszczyzną. Wywarła ona o- 
gromne wrażenie. Satyrami na tęsamą kastę, do 
której Weyssenhoff sam należał i którą znał na 
wylot, byly także jego następne świetne powieści 
„Sprawa Dolęgi* i „Syn marnotrawny". 

Będąc konserwatystą, nie lubił endecji i zło- 
śliwe satyry na nią napisał w cyklu powieścio- 
wym „Dni polityczne”. Również socjalistów za- 
czepił w powieści p. t. „Helmani“, ponieważ jed- 
nak środowiska socjalistycznegu nie znał zupeł- 
nie, przeto powieść ta wypadła najsłabiej. Dużej 
wrzawy narobił swego czasu atak Weyzsenhoffa 
na Wyspiańskiego, którego twórczości zgoła nie 
rozumiał i nie uznawał; umysłowości Weyssen- 
hoffa była poezja Wyspiańskiego czemś mna- 
wskróś obcem. 

Słynne powieści Weyssenhoffa „Soból i pan- 
na“ i „Puszcza“, osnute na życiu sfery ziemiań- 
wielkiem umiłowaniem 
Z jego dorobku literackiego dużo trwałych war- 
tości pozostanie w piśmiennictwie polskiem. 


E. H. 


Rach kolcjarski 


ŻONY W OBRONIE MĘŻÓW 

W ciagu ostalniego roku zarobki robotników 
warsztatów kolejowych w Tarnowie spadły o po- 
łowę, co najbardziej odczuły żony pracowników, 
nie mogąc z otrzymywanych poborów pokryć 
kosztów gospodarstwa domowego. To też garną 
się one obecnie do organizacji, badają przyczyny 
zła i pragną znaleźć drogę poprawy stosunków 
w szeregach socjalistycznej sekcji kobiet. 

Dnia 27 czerwca br. odbyło się w sali ZZK 
specjalne zebranie żon warsziatowców, na którem 
powzięto stosowne rezolucje i wybrano delega- 
cję. Delegacja ta dnia 5 bm. udała się do naczel- 
nika warsztatów p. Urbanika i przedłożyła mu 
swe żądania. Przedewszystkiem więc zaprotesto- 
wały żony warsztatowców przeciw systematycz- 
nie stosowanej redukcji poborów, z których w ża- 
den sposób nie można utrzymać domu rodzin- 
nego, przeciw redukcjom dni pracy, przeciw no- 
wej podwyżce opłaty emerytalnej, przeciw obni- 
żeniu pensji, przeciw wygórowanym cenom wę- 
gla i zbyt wysokim opłatom za mieszkaniu, prze- 
ciw pokrzywdzeniu przy wydawaniu deputałów 
drzewnych, przeciw oszczędności światła na uli- 
cach kołonji, wreszcie żądały zmiesienia opłat za 
ogródki i obniżenia opłat za parcele oraz kroków 
w kierunku zniżenia oplat szkolnych. 

Po dłuższej konferencji, w czasie której dele- 
gatki nie szczędziły słów usprawiedliwionego 
rozgoryczenia, p. naczelnik zobowiązał się przed- 
łożyć złożony memorjał p. dyrektorowi DOKP 
w Krakowie. 


Brześląd SPOCCZNY 


—0— 
ZWOLNIENIE OD OBOWIĄZKU ZABEZPIE- 
CZENIA NA WYPADEK BEZROBOCIA 
W myśl rozporządzenia wykonawczego mini- 
stra opieki społecznej do nowej ustawy o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, obowiązkowi 
ubezpieczenia nie podlegają robotnicy, zatrudnie- 
ni przy robotach meljoracyjnych. trwających 
krócej, niż 8 miesięcy w roku, oraz robotnicy za- 
trudnieni w działach czynnych krócej niż 6 mie- 
sięcy w roku w następujących przedsiębior- 
stwach; cukrownie, krochmalnie, syropiarnie, go- 
rzelnie, suszarnie, fabryki przetworów owoco- 
wych, wytwórnie napojów chłodzących, oraz tar- 
taki, Wylączenie od obowiązku zabezpieczenia 
nie dotyczy robotników wymienionych działów, 
którzy uprzednio zatrudnieni byli w innych dzia- 
lach tych fabryk, czynnych dłużej niż 6 miesię- 
cy w roku. Ponadto obowiązkowi ubezpieczenia 
nie podlegają robotnicy niewykwalifikowani, za- 
trudnieni przy robotach kolejowych, drogowych 
i wodnych (budowlanych i regulacyjnych), które 
trwają krócej niż 6 miesięcy w roku. Przepis ten 
nie dotyczy robolników, którzy w okresie 12 mie- 
sięcy przedprzyjęciem do tych robót podlegali o- 
bowiązkowi zabezpieczenia na wypadek bezrobo- 
cia, przynajmniej w ciągu 13 tygodni, 
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Strzał armatni na tysiąc kilometrów 


NOWE DZIAŁO NIEMIECKIE 


„Echo do Paris“ powtarza ogłoszoną przed kil- 
koma miesiącami sensacyjną wiadomość © no- 
wem dziale niemieckim, którego nośność ma prze- 
wyższać znacznie osławioną „grubą Bertę* z cza- 
sów wielkiej wojny. W nocy z dnia 30 na 381 
marca z nowego działa niemieckiego, które usta- 
wione było w uieznanej bliżej miejscowości na 
jeziorach Mazurskich oddano próbny strzał. Gra- 
nat przebiegł około 1000 klm. i spadł w parku 
królewskim w Osło. Dzienniki norweskie w Oslo 
a szczególnie „Tidens Tegn“ zamieściły interesu- 
jące szczegóły dotyczące tego sensacyjnego strza- 


łu oraz opublikowały fotografję króla Norwegii. 
który ogląda granat ugrzęzły w ziemi. Na inter- 
wencję poselstwa niemieckiego w Oslo granat od- 
dano poselstwu a prasę norweską proszono, aby 
wypadek ten przemilczała. „Echo de Paris" pi- 
sze, iż wypadek ten jest jaskrawym dowodem, 1ż 
niemieckie fabryki broni pracują nad ulepsze- 
niem narzędzi wojny i osiągnęły rezultaty, z któ- 
rych wynika, iż niektóre rodzaje broni zostały tak 
ulepszone, iż broń z r. 1918-go jest zabawką w 
porównaniu z tem, co wynaleźli Niemcy. 
—000— 


Najnowsze angielskie twierdze pływające 


Stosując się w zupełności do traktatu waszyng- 
tońskiego, Anglja buduje obecnie dwa krążowni- 
ki, które mimo brzmień i warunków tego trak- 
tatu wychodzić będą daleko poza jego ramy. In- 
żynierzy marynarki zastosowali bowiem w bu- 
dowie sensacyjne ulepszenia, które ogromnie 
przewyższają wartość bojową typu okrętów, o- 
kreślonych przez traktat morski w Waszyngto- 
nie. 

Nowością jest prawie że miewidzialność tych 
okrętów ponad wodą, z dalszej odległości, gdyż 
wysokość kadłuba jest o 20 stóp niższą, aniżeli 


„Psycho 


dotychczasowych krążowników, wobec czego krą- 
żowniki te mieć będą wygląd łodzi podwodnych. 
niewiele widocznych ponad linją wody. Wieże 
pancerne są rozdzielone wzdłuż całej długości 
krążownika, robiąc go podobnym do pływającej 
twierdzy. Trafić w ten okręt pociskiem armatnim 
z dalszej odległości będzie rzeczą bardzo trudną, 
mie przedstawia on bowiem niemal żadnego celu. 
Cała nawierzchnia krążownika jest pokryta gru- 
bym pancerzem, którego nie przebiją pociski, a 
potrójny pancerz pokładu chroni go lakże przed 
bombami z samolotów. 


logiczna zagadka..." 


DELEGAT DYREKCJI KOLEI PAŃSTW. W KATOWICACH UKARANY ZA KRADZIEŻ 
PRZEZ SĄD W BERLINIE 


Dyrekcja kolei państw. w Katowicach wydele- 
gowałą swego czasu jako przedstawiciela swego 
do permaneninych posiedzeń polsko- niemieckich 
w Berlinie, dotyczących taryf węglowych, st, se- 
kretarza DKP dra praw Władysława Kuźniaka. 

Dr. Kuźniak przybył do Berlina w dn. 28-go0 
czerwca br. i zatrzymany został w tych dniach 
na kradzieży, dokonanej w znanej firmie berlin- 
skiej Tietza. Jeden z pracowników firmy obser- 
wował od dłuższego czasu przechadzającego się 
po wystawie dr. K. i w pewnej chwili zauważył, 
jak dr. K. ściągnął ze stołu drobny przediniot, 
który schował do kieszeni. 

Dr. K. przytrzymano natychmiast i poddano 
rewizji, w wyniku której okazało się, że dr. K. 
skradł „ponadto mały aparat fotograliczny. Poza 
tem znaleziono u niego szereg innych drobnych 
przedmiotów, pochodzących z firmy Wertheim. 

Oskarżony dr. K. tłumaczył się przed sądem, że 
przedmioty te zakupił u Wertheima. Zalewając 
się łzami, dr. K. oświadczył, że sam nie umie so- 
bie wytłumaczyć, z jakiego powodu przywła- 
szczył sobie towar u Tietza. Tłumaczył się on da- 


Z kraju i ze świata 


nae 

LLOYD GEORGE W WARSZAWIE PRZE- 
JAZDEM DO SOWIETÓW. W ostatnich dniach 
lipca przejeżdżać będzie przez Warszawę w dro- 
dze do Moskwy przywódca liberałów angielskich 
Lloyd George w towarzystwie córki. 

POLICJA BIJE! Do mieszkania Stanisława So- 
barni w Koszycach Małych przybył Józet Korut, 
komendant posterunku policji w Zbylitowskiej 
Górze, wraz z niejakim Piotrem Błoniarskim, u 
którego dokonano kradzieży, aby przeprowadzić 
rewizję. Obaj przybyli zakuli Sobarnię w kajda- 
ny i pobili go. Następnie przeprowadzili rewizję, 
niczego nie znależli i odeszli. Świadecliwo lekar- 
skie stwierdza u Sobarni ranę darto-tłuczoną 
wargi dolnej, która drąży w gląb, przedzielając 
prawie całą wargę; uszkodzenie to wywołane zo- 
stało narzędziem tępem i powoduje niezdolność 
do pracy przez dni 8. 

MASOWE ZACHOROWANIA Z POWODU 
WŁOŚNICY. Z Tomaszowa pod Łodzią donoszą: 
Dotychczas w wydziale zdrowia magistratu zgło- 
szono 25 wypadków zachorowań wskutek spoży- 
cia mięsa i wyrobów masarskich zakażonych try- 
chiną. Ponieważ nic wszystkie wypadki zostały 
zgłoszone, przeto przypuszczać należy, że liczba 
chorych wzrośnie do-40 osób. Tak więc zatrucie 
to przybiera charakter masowy. Komisarjal po- 
licji prowadzi nadał energiczne dochodzenie, u- 
stalając, kiedy i od kogo nabyto zakażone mięso 
lub jego przelwory. Przesłuchano cały szereg 
osób. Na podstawie wyników dochodzenia widać, 


lej, że prawdopodobnie popełnił ten czyn w chwi- 
li słabości, w której nie umiał opanować swej 


woli. Swego czasu występował on jako medjum 


i przypomina sobie, że znajdował się w podob- 
uym stanie, jak przy popełnieniu tego czynu. 

Na wniosek prokuratora sąd lławniczy w do- 
rążnem postępowaniu skazał dra Kuzniaka na 10 
dni więzienia, z zaliczeniem aresztu Śledczego. 
W motywach wyroku sąd podkreślił, że powody 
czynu oskarżonego są dla sądu niejasne i niezro- 
zumiałe, tembardziej, że osk. nie działał z nędzy. 
Również nie może być mowy o zaćmieniu umy- 
słu, albowiem oskarżony umiał sobie dokładnie 
przypomnieć szczegóły popelnionego czynu. Na- 
kaz aresztowania sad zniósł, 

Jak się dowiadujemy, dr. Kuźniak bawi obec- 
nie jako delegat D. K. P. Katowice w Frankfur- 
cie. 

W interesie autorytetu władz naszych należa- 
łoby dr. K, natychmiast odwołać z zagranicy. 

Prasa niemiecka pisze o tej aferze jako o „za- 
gadce psychologicznej“. 


że mięso to nabyte zostało w jednym ze sklepów 
masarskich i pochodziło z tajnego uboju. Władze 
bezpieczeństwa opieczętowały wszystkie sklepy 
masarskie w Tomaszowie, lodownie i składy wẹ- 
dlin do czasu przeprowadzenia przez lekarza we- 
terynaryjnego dokładnych badań. Badania te 
trwały w dniu przedwczorajszym do godz. 12 w 
nocy. Między chorymi znajduje się również żona 
prezydenta miasta p. Lidja Smulska. 
SAMOLOTEM  GZECHOSŁOWACKIM DO 
KRAJÓW POLARNYCH. Znany badacz krajów 
polarnych, dr. Wacław Vojteh, który brał udział 
w wyprawie adm. Byrda do bieguna południowe- 
go, postanowił samodzielnie przeprowadzić bada- 
nia w krajach polarnych a jako środka komuni- 
kacyjnego użyje samolotu czechosłowackiej pro- 
dukcji. W roku ub. dr. Vojteh zaproszony został 
przez rząd kanadyjski do wzięcia udziału w ba- 
daniach w Kanadzie, ale swą podróż do Kanady 
odłożył na rok bieżący, by w międzyczasie przy- 
gotować się do lolu, jaki sam do krajów polar- 
nych zamierza przedsięwziąć. Ostatnio skończył 
centralną szkołę pilotów i doskonale włada samo- 
lotem. Podróż dr. Vojicha do krajów polarnych 
ma dwojaki cel. Przedewszystkiem chodzi mu o 
przeprowadzenie badań polarnych, a następnie o 
propagandę lotnictwa czechosłowackiego. 
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TELEGRAMY 


NOWA TARYFA CELNA 
Warszawa, 7 lipca. (Tel. wł.) Nowa taryfa cel- 
na opracowywana od dłuższego czasu wchodzi 
jutro pod obrady rady ministrów. Nowa taryfa 
będzie ogłoszona jako rozporządzenie prezydenta 
Rzplitej z mocą ustawy. 
SYNDYKAT PAPIERNICZY 
GODZI SIĘ NA OBNIŻKĘ CEN 
Warszawa, 7 lipca. (Tel. wł.) Jak się dowia- 
dujemy, syndykat papierniczy zdecydował się na 
zniżkę cen. wobec czego zamierzone zarządzenie 
o obniżeniu stawek celnych na papier zagranicz- 
ny zostało wstrzymane. Syndykat przystąpił do 
przekalkulowania cen, biorąc pod uwagę oszczęd- 
ności, jakie osiągnięte zostały z częściowego u- 
porządkowania handlu papierem i racjonalizacji 
produkcji. Ceny obniżone będą z 1 sierpnia od 
3—7% zależnie od gatunku. 


NOTA SENATU GDAŃSKIEGO DO POLSKI 

Gdańsk, 7 lipca. Senat gdański przeslał dziś re- 
prezentantowi dyplomatycznemu Rzplitej Pol- 
skiej w Gdańsku ministrowi drowi Papeemu no- 
tę, w której zwraca uwagę, że mimo wszelkich 
kroków uczynionych przez senat u rządu polskie- 
go akcja bojkoliowa przeciw Gdańskowi zaostrza 
się z dnia na dzień. Nota stwierdza, że akcja boj- 
kotowa, w której najczynniejszy udział biorą pol 
scy urzędnicy państwowi, prowadzona jest pod 
okiem rządu polskiego i reprezentanta dyploma- 
tycznego R. P. w Gdańsku i wyciąga stąd wnio- 
sek, że jest ona przez rząd polski nietylko tole- 
rowana, lecz nawet pośrednio lub bezpośrednio 
popierana. Senat gdański prosi wreszcie repre- 
zentanta dyplomatycznego, jako odpowiedzialne- 
go przedstawiciela rządu polskiego w Gdańsku, o 
poczynienie odpowiednich kroków, aby zaniecha. 
no dalszego podjudzania ludności polskiej prze- 
ciw Gdańskowi, celem niedopuszczenia do wy- 
tworzenia się sytuacji mogącej mieć nieobliczal- 
ne następstwa gospodarcze i połityczne. 

WOJNA DOMOWA W NIEMCZECH 
` Berlin, 7 lipca. Podczas bójki między komuni- 
slami a hitlerowcami w Essen zostały dwie osu- 
by ciężko ranne. Aresztowano 26 hitlerowców, 
przy których znaleziono broń. W Essen-Borbeck 
zatrzymała policja auto ciężarowe, w którem 
znajdowało się 57 hitlerowców. W wyniku re- 
wizji auta w ręce policji wpadło 15 rewolwerów, 
6 kastetów, 4 sztylety, oraz kilkanaście pałek gu- 
mowych i prętów żelaznych. Wszystkich 57 are- 
sztowano. 
GWAŁTOWNA BURZA 

Berlin, 7 lipca. W okolicy Fuessen w Szwabji 
przeszła wczoraj gwałtowna burza gradowa, któ- 
ra wyrządziła wielkie szkody. Miasto Fuessen, a 
przedewszystkiem jego pólnocna część czyni wra- 
żenie, jakoby spustoszone zostało ogniem huraga- 
nowym. Silny wicher pozrywał dachy z wielu 
domów, a grad powybijał prawie wszystkie szyby 
i potłukł dachówki oraz poobijał tynk z budyn- 
ków. Wskutek gwałtownej ulewy wiele niżej po- 
łożonych mieszkań stanęło pod wodą. Plony w 
ogrodach i na polach są doszczętnie zniszczone. 
Ofiar w ludziach nie zanotowano. 

LOTNICY AMERYKAŃSCY ZAGINĘLI 

Moskwa, 7 lipca. Do godzin popołudniowych 
brak wszelkich wiadomości o lotnikach amery- 
kańskich. którzy wczoraj wieczór o godz. 850 
wystartowali z Berlina z zamiarem wylądowania 
w Moskwie, Lotnicy zabrali z sobą benzynę na 
13 do 14 godzin lotu i mieli przybyć do Moskwy 
około 3 lub 4 nad ranem. Istnieją obawy, że lot- 
nicy zbłądzili i wylądowali gdzieś w odludnej 
okolicy. Obawy te są /o tyle uzasadnione, iż w 
drodze musieli się dostać w strefę burzy, jaka 
ubiegłej nocy szalała nad Europą wschodnią. 


PRZED ODROCZENIEM KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Genewa, 7 lipca. Główny amerykański delegat 
na konferencję rozbrojeniową Gibson prowadził 
wczoraj dłuższą rozmowę telefoniczną z amery- 
kańskim sekretarzem stanu Stimsonem. Jak sly- 
chać, rząd amerykański odnosi się przychylnie 
do kwestji odroczenia konferencji rozbrojeniowej 
do jesieni, gdyż uważa, że jest to jedynem wyj- 


ścięm z obecnej syluacji, która grozi rozbiciem ; 


konferencji. 


TRUDNOŚCI NA KONFERENCJI 
REPARACYJNEJ 
Lozanna, 7 lipca. Wczorajsze nocne posiedze- 
nie 6 państw zapraszających trwało zaledwie go- 
dzinę. MacDonald w dłuższem przemówieniu 
wskazywał na konieczność porozumienia francu- 
sko-niemieckiego. Ponieważ na posiedzeniu przed 
łożono cały szereg nowych projektów, Herriot 
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Tasiemka i jego banda przed sądem 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Warszawa, 7 lipca. 

Dziś rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków 
odwodowych. Świadkowie obrony odmiennie ma- 
lują stosunki na Kercelaku. Badanie świadków 
trwa krótko i szybko. Świadkowie są oszczędni 
w słowach, wiedza jedynie, że oskarżeni to po- 
rządni i sumienni kupcy. Na placu Kercelego by- 
ło zupelnie spokojnie, stosunki panowały idylli- 
czne i niekiedy tylko zachodziły drobne zatargi 


Samacyjmi 


na tle handlowem. O żadnej bandzie świadkowie 
odwodowi nie słyszeli. 

W czasie procesu oskarżony Perelman uległ po- 
nownemu alakowi sercowemu. Policjanci wynie- 
śli go z sali. Z zeznań dalszych świadków wyni- 
ka, że jednak, gdy się dwóch kupców pokłóciło, 
wówczas samowolnie interwenjowała bojówka. 

Prawdopodobnie dziś nastąpi zamknięcie prze- 
wodu sądowego. 


FAN 
przed sądem doraźnym 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 lipca. 

Dziś około godziny 10 przedpołudniem w sali 
sądu okręgowego, przed sądem doraźnym rozpo- 
czął się proces przeciw członkom BBS Stefanowi 
Sobierajowi i Janowi Schmidtowi, rzeźnikom z 
rzeżni miejskiej, oskarżonym o zamordowanie w 
dniu 24 czerwca śp. Eugenjusza Gettera, Wejście 
do bram sadu i wstęp na salę rozpraw obsadzone 
przez policję mundurową. Wzmocniono poste- 
runki na ul. Miodowej aż do wylotu na Krakow- 
skie Przedmieście, 

Wprowadzono oskarżonych. Schmidt, wysoki 
blondyn, zachowuje się spokojnie. Młodszy od 
niego Sobieraj, jest wybilnie przygnębiony. 

Akt oskarżenia zarzuca Sobierajowi, że dnia 24 
czerwca br. na terenie rzeźni miejskiej w trzecim 
kramie pięcioma strzałami zabił Eugenjusza Get- 
tera. Zabójstwu towarzyszył, jako asystent, drugi 
członek sanacyjnego związku pracowników prze- 
mysłu mięsnego, Schmidt. 

Zatarg powstał na skutek akcji wszczęlej przez 
komisarjat rządu na jesieni 1931 o obniżenie cen 
mięsa. Kupcy na obniżenie cen przystali pod wa- 
runkiem obniżenia płac robotników rzeźni, które 
wynosiły od 800 do 8000 złotych, Ostrzyło to za- 


oświadczył, że nie może wobec nich zająć slano- 
wiska, zanim dokumenty nie zostaną zbadane 
Tuwez rzeczoznawców francuskich. Z tej też przy- 
czyny posiedzenie zostało odroczone. W ciągu 
czwartku ma Herriot wypowiedzieć się, które 
punkty będzie mógł przyjąć lub będzie zmuszony 
odrzucić. 

Londyn, 7 lipca. „Financial Times" donosi Z 
Lozanny, że nowy projekt ukladu składa się z 
następujących punktów: 1) Wszyslkie spialy re- 
paracyjne Niemiec wynikające z wojny świalo- 
wej zostają zniesione; 2) wobec skreślenia zobo- 
wiązań reparacyjnych Niemcy wyrażają goto- 
wość spłacenia w kilku ralach rocznych sumy 
3 miljardów marek zlotych do funduszu finanso- 
wej odbudowy Europy; 3) w następstwie skre- 
ślenia reparacyj ma być unieważniony rozdział 
VIII traktatu wersalskiego zawierający postano- 
wienie o odpowiedzialności Niemiec za wybuch 
wojny; 4) kontrola finansowa Banku Rzeszy i 
kolei niemieckich zostają zniesione; 5) układ ten 
wejdzie w życie dopiero po ratyfikowaniu go 
przez parlamenty wchodzących w rachubę 
państw; 6) państwa sygnalarne zobowiązują się 
nie popełniać zadnych czynności zdolnych do za- 
kłócenia pokoju gospodarczego świata. Dziennik 
dodaje, że z wyjątkiem punktu 8, co do którego 
Francja nie chce udzielić swej zgody — wszyst- 
kie inne punkly zostały przychylnie przyjęte 
przez wszystkie delegacje. Obecnie prowadzone 
są narady nad zmodyfikowaniem punktu spor- 
mego. 

Lozanna, 7 lipca. Dziś przedpołudniem podjęte 
zostały wczoraj odroczone pertraktacje francu- 
sko-niemieckie. O godz. 10 przybył do premjera 
Herriota do hotelu „Palace“ kanclerz v. Papen w 
towarzystwie sekretarza slanu von Bucłowa i dy- 
rektora minislerjalnego dra Gausa. Jak z koł de- 
legacji francuskiej donoszą, w rozmowie tej wziął 
również udział minisler wojny Paul Boncour, z 
czego wnioskują, że tematem obrad były kwestje 
polityczne a nie finansowe. 

Lozanna, 7 lipca. Premjer MacDonald nie brał 
dziś udziału w żadnych rozmowach, ponieważ 
wczoraj wieczór nagle zaslabł i stan zdrowia nie 
pozwala mu na większe wysiłki. 

Lozanna. 7 lipca. Konferencja Herriola z v. Pa- 
penem trwała dwie godziny i nie doprowadziła 
do porozumienia. Jak słychać, rozmowa ta doty- 
czyła wyłącznie kwestji skreślenia art. VIII trak- 
tatu wersalskiego. Po konferencji Herriot odmó- 
wił przedstawicielom prasy udzielenia bliższych 
informacyj. Oświadczył jedynie: „Znaleźliśmy się 
w gąszczu projektów i planów, przez klóry mu- 
simy sobie dopiero utorować ścieżkę”. 
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targ, co doprowadziło do powstania z inicjatywy 
Getlera spółdzielni kupców pod firmą „Przemysł 
mięsny“. Organizatorom spółki zaczęło przysyłać 
wyroki śmierci. 

Dnia 24 czerwca br. przybyli do rzeźni Sobie- 
raj i Schmidt i trzymali ręce w kieszeni, W pew- 
nym momencie wszedł do rzeżni Getter i zwrócił 
się do Sobieraja ze slowami: „Pan się niedlugo 
skończy". Na ta Sobieraj odpowiedzial: „Nie jest 
to rok 1905 lub 1925". Getter powtórzył swoje sło- 
wa, a wówczas Sobieraj wyciągnął rewolwer i 
pięcioma strzałami położył trupem Geliera. Na 
policji Sobieraj oświadczył: „Zabiłem łobuza”, a 
Schmidt dodał: „Gdybyś go nie zabił, to jabym 
go skończył”. 

Sobieraj wygłosił przed sądem godzinne prze- 
mówienie. Do winy się nie poczuwa. Getter lżył 
go i niecierpiał osobiście. Gelter miał grozić mu, 
że zapałkami oczy mu wyjmie i skończy z nim. 

Schmidt również nie przyznaje się do winy. — 
Nic miał żalu do Geltera. Raz miał tylko zalarg 
bez znaczenia i skutków. Na miejscu zbrodni zna- 
lazł się przypadkowo. j 

Po tych zeznaniach przewodniczący rozprawy 
zarządził przerwę. A 

Wyrok zapadnie dziś w piątek. 
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Lozanna, 7 lipca. Po południu odbyła się no- 
wa konferencja między premjeram Herriotem a 
kanclerzem v. Papenem, która również nie do- 
prowadziła do porozumienia. — Po wizycie u 
tlerriota kanclerz v. Papen udał się w towarzy- 
stwie minisira spraw zagranicznych v. Neuratha 
do premjera MacDonaida. Rozmowa ministrów 
niemieckich z premjerem angiełskim trwała bli- 
sko dwie godziny i nie doprowadziła do porozu- 
mienia. 

FRANCJA NIE CHCE SIĘ Z NICZEM TAIĆ 

Paryż, 7 lipca. Komisja zagraniczna lzby fran- 
cuskiej przyjęla wczoraj wniosek posła radykal- 
nego Guemula wzywający rząd do opublikowa- 
uia wszystkich dokumentów dotyczących per- 
iraktacyj w sprawie długów wojennych i repa- 
racyj, oraz sprawozdań z posiedzeń Izby francu- 
skiej podczas wojny. Jak wiadomo, obrady par- 
lamentu trancuskiego podczas wojny byly ściśle 
poufne. 


Wycieczki TUR 


ŁODZIAMI DNIESTREM do Zaleszczyk, Oko- 
pów Św. Trójcy i granicy rumuńskiej (Chocim). 
Zwiedzanie autobusami Podola. Wycieczka po- 
trwa około 14 dni. Wyjazd 1 sierpnia. Zapisy do 
20 lipca. 

Koszty wycieczek podane są bez pożywienia, za 
które uczestnicy płacą sami. Nieczlonkowie TUR 
i PPS płacą o 5 zł. więcej. Informacje w sekreta- 
rjacie generalnym TUR (Warszawa, Czerwonego 
Krzyża 20, tel. 325-08) w gudz. od 9 do 13 i od 


Wyszła z druku broszura 
TOW. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY: 


Racjonalizacja . 
kryzys 
proletarjat 


Cena 75 groszy 
Do nabycia: w Warszawie, w Księgarni Robot- 
niezej (ul Warecka 9); we Lwowie, w Księgarni 
Ludowej (ul. Szajnochy 2); w Krakowie, w bibljo- 
lece TUR (ul. Dunajewskiego 5). 
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20 GROSZY 


kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny p 


„SALFERS'" 


który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS* 


Periumerja S. FEDER 
Lwów, ul. Sykstuską L. 7 
UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka- 
zaniem niniejszego ogłoszenia | nożyk gratis| 
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Ukraińcy i Liga Narodów 


W dniach 28 czerwca do 1 lipca br. odbył się 
we Wiedniu VIII kongres mniejszości narodo- 
wych. W czasie dyskusji przemawiała posłanka 
Milena Rudnicka. 

Jak donosi „Dilo“, Rudnicka przypomniała zc- 
branym, że Ukraińcy nie mają żadnego przed- 
stawiciela w Radzie Ligi Narodów. 


Ukraińcy wobec zaburzeń 
pod Liskiem 


Wczoraj pojawił się komunikat Unda i głów- 
nego sekrelarjalu ukraińskiej socjalislyczno-ra- 
dykalnej pariji w sprawie ostatnich zajść w po- 
wiecie liskim. Obie organizacje nawołują swych 
posłów i senatorów do wyjazdu na teren powia- 
tu liskiego. 


KRONIKA 


KIEDY „BANDA“ PRZYJEŻDŻA DO LWOWĄ? Jak 
$% dowiadujemy, przyjazd „Bandy‘““ został odłożony Z 
dnia 12 na dzień 18 bm. Powodem tej zwłok: jest o- 
gromne powodzenie, jakiem się cieszy „Banda“ w Kra- 


musiała przedłużyć swój pobyt w podwawelskim gro- : 
dzie o jeden tydzień. Niezależnie od przesunięcia ter- í 
minu przyjazdu „Bandy“ ilość występów tego znakoś/ 
mitego teatru we Lwowie nie zostanie zredukowana. $ 
Banda wystąpi we Lwowie przeszło dziesięć razy w 
pelnym artystycznym składzie, 


—000— 

Wczoraj po południu przeszła nad Lwowem 
i okolicą wielka burza połączona z ulewą i pio- 
runami. W okolicy Lwowa od uderzenia pioru- 
nów wybuchło kilka pożarów, ulewa zaś wyrzą- | 
dziła wielkie szkody w polach i ogrodach, We 
Lwowie piorun zabił jakiegoś przechodnia na ul. 
Kadeckiej. Również porażeni zostali od pioruna 
ludzie pracujący na polach Wólki. 

—000— i 

SAMOBÓJSTWO? W pokoju tow. ratunkowego 
popelniła samobójstwo przez zażycie kwasu sol- 
nego 20 letnia Marja Bielecka. 

W POLSCE NIEBRAK PIENIĘDZY. Poza- 
wczoraj przyjechała do Lwowa z Borysławia wła- 
snem autem p. Z. Chłapowska, żona dyrektora 
firmy nafiowcej „Galicji“, krewna ambasadora 
polskiego w Paryżu. Na rynku pani Chłapowska 
zatrzymała się by wejść do składu jubilerskiego, 
z taj chwili skorzystali dwaj znani Iwowscy zło- 
dzieje Andrzej Tomasik i Władysław Perski, wy- 
clągając z samochodu pozostawioną tam walizkę 
i zbiegli, Jednak na placu Teodora swem nerwo- 
wem zachowaniem zwrócili uwagę dwóch wy- 
wiadowców policyjnych, którzy poszli za nimi aż 
na Kleparowską do mieszkania znanego włamy - 
waczą Piotra Bohdana. Po paru chwilach wy- 
wiadowcy wkroczyli do pokoju, zaslając złodziei 
przy rozdziale łupu. Zakwestjonowano pieniądze 
w sumie 4.000 zł. i kosztowności drogocennych o- 
gólnej wartości 35.000 zł. Z dochodzeń zorjenlo- 
wano się iż pieniądze pochodzą z kradzieży do- 
konanej na szkodę p. Chłapowskiej. Dalsze po- 
szukiwania za walizką zaprowadzili policję na 
ul. Starotandetną do mieszkania Izracla Marude- 
ra. Tam faktycznie walizkę znaleziono. Brako- 
wało jedynie książeczki wkładkowej na 70 tysię- 
cy złotych, którą spaliła Rózia Goldstein, gdy po- 
licja wkraczała. Rzeczy skradzione oddano po- 
szkodowanej a zaś czwórka Tomasik, Perski, 
Bohdan i Goldstein została osadzona w areszlach. 
,OBŁAWA. W czasie wczorajszej obławy poli- 
"Ja przelrzymała około 50 osób podejrzanych. 
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Piekło pracy telefonistek lwowskich 


O WARUNKACH HIGJENICZNYCH W „PAŚCIE” SŁÓW KILKORO 


Telefon, przedmiot użytku codziennego, jest 
bardzo miłym i użytecznym sprzętem, jeśli spraw 
nie funkcjonuje. 

Samo funkcjonowanie telefonu nie jest zależne 
od sprawności aparatu skonstruowanej maszyn- 
ki, lecz także od sprawnego fungowania obsłu- 
gujących centralę sił. Nie chodzi mi bynajmniej 
o to, jakie rekordy pobijają (ilość połączeń na 
minutę) nasze sympatyczne panie, ale chodzi mi 
o poruszenie nadzwyczaj piekącej sprawy, a mia- 
nowicie: w jakich higjenicznych warunkach one 
pracują. Przypadek zrządził, że poruszam tę kwe 
stję. A było to w następujący sposób: 

Zauważyłem, z nastaniem lelnich miesięcy, że 
z podniesieniem słuchawki głos telefonistki, zgla- 
szającej swój numer służbowy, jest całkiem in- 
ny amiżeli np.: w zimie jest głosem jakby z za 
grobu, jakby ostatniem tchnieniem. 

Zainteresowałem się przyczynami tych zmian 
głosowych i e dziwo dowiedziałem się rzeczy 
wprost nieprawdopodobnych. 

Otóż krótko i węzłowato sprawa przedstawia 
się nasiępująco: Telefonistki we Lwowie pracują 
w sali znajdującej się bezpośrednio pod dachem, 
tj. między stropem a salą niema strychu, tego 
izolatora regulującego zmiany temperatury. Je- 
śli wyobrazimy sobie nadomiar, że pracują one 
siedząc bardzo blisko siebie tak, że dotykają się 
łokciami, że na sali znajduje się kilkadziesiąt 
osób, wreszcie że mamy, jak np. wczoraj, tem- 
peraturę 35 st. ciepła, to czyż możemy sobie wy- 
obrazić większe piekło. Aby jeszcze bardziej zdać 


Lwów, ulica Ko 


NA UCZYNKU WŁAMANIA. W dniu wczoraj- 
szym schwytano na gorącym uczynku włamania 
do mieszkania Hałata Michała z Lewandówki 3 
Maja 57, Wawrzyńca Jurkowa. Taki sam los 
spotkał Kazimierza Rogoziewicza z Zamarstyno- 
wa, schwytanego na uczynku włamania do mis- 
szkania Katarzyny Komarnickiej oraz Langera 
Edwarda z Kleparowa schwytanego na kradzie- 
ży kieszonkowej zegarka na szkodę Gadomskiego 
Feliksa, 

„AGENT“ i PREMJÓWKI Charuch Kulik 
przedstawiając się jako agent Krajowego Związ- 
ku Spółdzielczego chodził po Zamarstynowie i 
wyłudzał po 5 zł. a conto na 3% pożyczki budo- 
+wllane, twierdząc, że kto kupi taką pożyczkę o- 
trzyma 2 tys. zł. pożyczki bezprocentowej i dłu- 
goterminowej. Choć sprytnym był agent, jednak 
pomysł u niego był nieszczególny z twierdzeniem 
o otrzymaniu pożyczki. Dlatego tak rychło zoba- 
:'zył areszla. gdyż kto dziś pożyczy za 5 zł. aż 2 
tysiące. 

PIJAWKI. Jasiński Stanisław i Müller Jakób 
znaleźli sobie całkiem niehonorowy sposób zdo- 
bywania pieniędzy. Wiedząc, że niewiasty od- 
mierzające swemi krokami przestrzeń od latarni 
do latarni w godzinach nocnych są jakby wyjęte 
z pod prawa i najłatwiej je maltretować i wy- 
zyskiwać, zaczepili Eugenję Dacyszyn, którą za- 
prowadziii do hotelu „Bouleward'. Tam nietyl- 
ko. że ją pobili, ale zabrali swej ofierze ostatnie 
20 zł. 


Z PROWINCJI 

POZAR. Dnia 5 lipca br. o godz. 4.30 wybuchł 
pożar w zabudowaniach Mikołaja Jaroszewskie- 
go i Mikołaja Gorzelnego w Suchodołe (pow. 
Bóbrka). Pożar zniszczył budynki gospodarskie 
wraz z inwenłarzem i zbożem ogólnej wartości 
5020 zł. Sprawca podpalenia Iko Baziuk, lat 22. 
syn Jana z Suchodołu, umysłowo chory przytrzy- 
many. 

USIŁOWANA KRADZIEŻ I STRZELANINA. 
Dnia 4 lipca br. o godz. 24 dwaj osobnicy usiło- 
wali dokonać kradzieży na szkodę Jana Wierciu- 
skiego praktykanta leśnego w Jaśkowicach (paw. 
Tarnobrzeg) spłoszeni jednak zbiegli. Po upły- 
wie okolo pół godziny ci sami osobnicy przybyli 
po raz drugi pod drzwi domu W ierciuskiego od- 


FABRYCZNY SKŁAD 
ŁOŻEK METALOWYCH 
i WOZKÓW DZIECINNYCH 


|JOŻZKO 


pernika 5 — Telefon 95-97. 


Ceny ściśle fabryczne. 


sobie sprawę z tych warunków, urągających naj- 
prymitywniejszym zasadom higjeny, trzeba do- 
dać, że sala nigdy nie jest wielrzona (okna sa 
szczelnie pozamykane, żeby aparaty się nie ni- 
szczyly (7) i niema wentylatorów. 

Jaka może tam być lemperatura, skoro np. ter- 
mometr wykazuje 35 si. powyżej zera, a promie- 
nie słoneczne padają na dach blaszany i ciepło 
bezpośrednio promieniuje na salę? Czy zdają so- 
bie sprawę z lego panowie dyreklorzy, siedzący 
przy biurku w przewiewnym pokoju, jak niszczy 
zdrowie pracownik zinuszony przebywać w ta- 
kiej atmosferze? Czy zdają sobie sprawę, że od 
zdrowia lego pracownika zależy niejednokrotnie 
los rodziny „matki, wody czy młodego rodzeń- 
stwa? 

Dlatego apelujemy w tem miejscu pod adre- 
sem kompetentnych czynników, by zechciały ię 
palącą sprawę jaknajrychlej załatwić. Na zakoń-. 
czenie dodać trzeba, że pracownica obowiązana 
jest pracować w swym służbowym czarnym far- 
tuchu, co powoduje jeszcze większe tortury, Dzi- 
iwię się mocno, że w tym wypadku panie telefo- 
nistki nie pójdą wzorem swych kależanek w, 
Ameryce i nie pracują w strojach kąpielowych, 
choć w Ameryce nie podobnych warunków 
higjenicznych, gdyż nie śmiałyby być tolerowa- 
ne nawet godziny. 

Jeśli już nie może być mowy o zmianie loka- 
lu. zorganizowane pracownice Pasty winny do- 
magać się wentylacji w sali, gdzie pracują i paru 
hektolitrów wody na dach podczas upałów. 


YSKI 
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dali kiika strzałów poczem zbiegli, niewyrządza- 
jąc żadnej szkody, Dochodzenia w toku. 

NOŻEM W SERCE. Z roboty, przy kopaniu 
torfu w Rzeczycach wracało kilkunastu robotni- 
ków, między innymi tamtejsi chiopi Paweł Klucz- 
kowski i Michał Burda. Przechodząc przez potok 
Kluczkowski potknął się i upadł co wywołało o- 
góiny śmiech i żarty, Polłuczony Kiuczkowski po- 
czął czynić wymówki swoim kolegom i żartem u- 
derzył lekko swego krewnego Pawła Kluczkow- 
skiego oraz Michala Burdę. Ten ostatni zajadał 
właśnie chleb ze słoniną i uderzony przez Klucz- 
kowskiego wyciągnął momentalnie nóż, którym 
krajał słoninę i z wielką siłą zalopił go w sercu 
Kluczkowskiego, powodując jego natychmiasto- 
wą śmierć, Oskarżony o zabójstwo stanął wczo- 
raj Burda przed trybunałem karnym, 

ZAMACH MORDERCZY. W Niemirowie na- 
padnięly zoslał miejscowy obywatel Feder i ra- 
niony ciężko nożem. Jako sprawcę napadu poli- 
cja aresztowała Dawida Wolnero. 


Z SALI SĄDOWEJ 


ZASĄDZENIE OSZUSTA 
W dniu wczorajszym przed tulejszym sądem 
okręgowym karnym odbyłą się rozprawa nieja- 
kiego Paczkowskiego, oskarżonego o szereg o- 
szustw i nadużyć, 
Sąd skazał Paczkowskiego na 3 lata więzienia. 


RADJO LWOWSKIE 


Piątek 8 lipca 
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy polskiej. 

12.20: Gramofon. 12.40: PIM. 12.45: Gramofon. 15.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Opowiadanie dla dzieci: 
„Na listku jaśminu". 15.85: Gramofon i „Silva rerum”. 
16.40: „Turystyka wioślarska młodzieży”, 17.00: Kon- 
cert orkiestry lekkiej 18.00: Odczyt. 18.20: Muzyka lek- 
ka. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radjowy. 19.45: 
„Dzieje oświetlenia". 20.00: Koncert symfoniczny % 
Warszawy. 21.50: Dodatek do dziennika radjowego. — 
22.00: Piosenki lekkie. 22.40: Wiadomości sportowe. — 
22,50: Muzyka taneczna. 
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Echa strajku generalnego 


KONFIDENCI ŚWIADKAMI OSKARŻENIA 


Wczoraj w krakowskim sądzie okręgowym 
karnym przed sędzią dr. Pustkowskim odbyła się 
rozprawa przeciw dziewięciu młodym turowcom, 
oskarżonym w związku z zajściami w dniu straj- 
ku generalnego 16 marca br. Oskarżeni zostali: 
Eugen. Gacek, Emil Hajto, Juljan Gędział, Miecz. 
Gaweł, St. Rzegocki, Edw. Stygares, Michał Sty- 
gares, Wł. Adamowski i Jan Lebiest. Akt oskar- 
żenia zarzucał im zbrodnię gwałtu publicznego 
z $$ 81, 82 u. k., a to przez to, że mieli „uzbro- 
jeni w kamienie, czynnie wystąpić i poranić po- 


licjantów, celem udaremnienia im czynności 
służbowej. 
Oskarżał wiceprok. Szypuła. Obronę oskarżo- 


nych objęli adwokaci dr. Ignacy Aleksandrowicz, 
dr. Bross, mgr. Zygmunt Gross, dr. Ringelheim i 
dr. Schuldentrei. 


Akt oskarżenia opierał się na zeznaniach 
dwóch konfidentów, Karzyńskiego i Serwaciń- 
skiego, którzy w parę miesięcy po zajściach po- 
dali w doniesieniu o wszystkich oskarżonych, ja- 
koby oni na ul. Dunajewskiego mieli rzucać ka- 
mieniami na policjantów. Oskarżeni do winy się 
nie poczuwają, są członkami TUR od paru lat. 
a w czasie zajść nie byli wogóle na ul. Dunajew- 
skiego, gdyż jako mieszkańcy Podgórza, brali u- 
dział w odbywającem się równocześnie zgroma- 
dzeniu tej dzielnicy w Podgórzu, w domu przy 
pl. Serkowskiego. 

Obrona na wstępie zgłosiła wniosek o powo- 
łanie szeregu świadków na okoliczność, że świa- 
dek oskarżenia konfident Leon Karzyński w ce- 
lach prowokacji rzucał w czasie zajść kamienia- 
mi na policjantów i zachęcał zgromadzonych ro- 
botników do czynnego wystąpienia przeciw po- 
licji; że konfident Karzyński skazany jest za sze- 
reg kradzieży. Co do konfidenta Serwacińskiego 
obrona wniosła o zarekwirowanie akt PKU Kra- 
ków, że tenże świadek z powodu choroby umy- 
słowej został zwolniony z wojska. Ponadto obro- 
na wniosła o przesłuchanie szeregu świadków na 
dowód, że Karzyński z powodu kradzieży, a Ser- 
waciński z powodu ustawicznych prowokacyj, 
dokonywanych przez nawoływanie do radykal- 
nych wystąpień, zostali z TUR wydaleni, i że 
Serwacinski odgrażał się, że się zemści na oskar- 
żonych za to, że odmówili mu różnych świad- 
czeń. 


Mimo sprzeciwu obrony i oskarżonych, sędzia 
zaprzysiągł świadka konfidenta Karzyńskiego. 


ZEZNANIA ŚWIADKA KARZYŃSKIEGO 
NAMÓWIŁ GO DO ZROBIENIA DONIESIENIA 
URZĘDNIK POLICJI 


Konfident Karzyński, młody człowiek o tępym 
wyrazie twarzy, zeznaje, mieszając się, rzuca 
twierdzenia, które przeczą jedne drugim. Świa- 
dek twierdzi, że widział wszystkich oskarżony ch, 
z wyjątkiem Adamowskiego i Lebiesla, jak rzu- 
cali kamieniami, a następnie oświadcza, że w 
czasie rozpędzania tłumu sam uciekał przed kol- 
bami. Nie przeszkadza mu lo utrzymywać, że 
ciągle widział równocześnie zawsze upatrzohych 
7 oskarżonych rzucających kamieniami, gdy tłum 
rozpędzany przez policję uciekał w różnych kie- 
runkach. Na pylania obrony świadek żadnych 
konkretnych okoliczności dotyczących działania 
poszczególnych oskarżonych przytoczyć absolut- 
nie mie mógł, co kwalifikuje najlepiej wartość 
jego zeznań. Na pylania obrony odpowiada, że 
do zrobienia doniesienia namówił go pewien u- 
rzędnik policji. Do wyjawienia nazwiska poli- 
cyjnego doradcy świadka, sędzia nie dopuścił. 

Karzyński przyznaje, że zasadzony jest za kra- 
dzież Przy pylaniach w tym kierunku sędzia 
Pustkowski przerywa obronie i niepokoi się. 


KONFIDENT SERWACIŚŃŚSKI 


Następnie zeznawał świadek oskarżenia Ser- 
waciński, na żądanie obrony przesłuchany bez 
zaprzysiężenia. Świadek na zgromadzeniu na ul. 
Dunajewskiego nie był, nic nie wiedział i nic nie 
słyszał. Zeznaje tylko co do oskarżonego Gacka, 
któremu akt oskarżenia zarzuca, że był członkiem 
komunistycznej partji i że starał się o pozyska- 
nie członków dla tej pariji. Świadek zeznaje ba- 
łamulnie i niepewnie. Potwierdza to, co mu pro- 
kurator przypomina... „ Nazywa osk. Gacka „ba jo- 
kiem", bo opowiadał, że w Rosji jest dobrze i lu 
tak będzie. Czy osk. Gacek był istotnie członkiem 
komunistycznej partji, świadek nie wie. Nakło- 
nić do komunizmu świadka oskarżony nie mógł, 
nie mial na niego żadnego wpływu. 

Doniesienie na Gacka, Serwaciński zrobił do- 
piero po 4 — miesiącach, a jak wynika z jego 
zeznań. uczynił lo z zemsty, ponieważ Gacek na- 
zywał go konfideniem. 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarn: odpowiedzialny: Marjan Porczak, — "Drukarnia FS w Krakowie pod zarz. Ignacego 


Po przesłuchaniu teg5 świadka-konfidenla, o0- 
brona zgłosiłą wniosek o przesiuchanie Józefa 
Karzyńskiego, ojca świadka Leona Karzyńskie- 
go na okoliczność, że zostął on przez kogoś oba- 
łamucony i opowiada rzeczy nieprawdopodobne, 
którym nie można dać wiary, że w domu robi 
wrażenie człowieka chorego, na którego ktoś wpły 
wa. 

Fo przerwie sędzia dr. Pustkowski cześć wnio- 
sków obrony dopuścił i poslanowi! wczwać jako 
świadka komisarza policji Olearczyka. Na tem 
rozprawę odroczył do czwartku 14 lipca godz, 9 
rano. 


TUR 


Z PRACY OŚWIATOWEJ W BITKOWIE 


Oddział TUR w Bitkowie od dłuższego już cza- 
su prowadzi robotę oświatową, wykorzystując 
wszystkie możliwości dostępne dła działalności 
na odległej prowincji. Ozdobą oddziału jest bi- 
bljoteka, będąca prawdziwem  dobrodziejsi wem 
zwłaszcza w miesiącach zimowych i orkiestra 
prowadzona przez utalentowanego, zawodowego 
kapelmistrza. Staraniem oddziału odbyły się w 
jednym z ub. tygodni 2 odczyty tow. Skalaka ze 
Lwowa na temaly w dobie współczesnej najbar- 
dziej aktualne a to o komunizmie, faszyzmie i de- 
mokracji. Odczyty odbywały się w sali kina. Sa- 
la podczas odczytów była wypełniona po brzegi. 
Zainteresowanie było duże i dobrze świadczyło 


o zainteresowaniach politycznych i kulturalnych 
robotników 


bitikowskich. 


JEŚLI BANDAŻ 


przepuklinowy lub brzuszny, to tylko w Za- 


kładzie specjalnych patentowanych bandaży 


M. Freilicha, Lwów, Gródecka 35. 


PRYMARJUSZ 


Dr. A. SCHWARZ 


w chorobach skórnych, wenerycznych i kosmetyce 
Lwów, Słowackiego 4, telefon Nr. 16-61. 
Leczenie plam, brodawek, włosów. 
Diatermia. — Lampa kwarcowa, 


powrócił. 


WEKSLI z podpisem Jakób Motak nie przyjmować, 
La S$ Motak, Delatyn. 


ZAKŁAD TECHNICZNO-DEN TYSTYCZN Y 


ADOLF WINTER 


przyjmuje nadal Lwów, Pi. Krakowski 30. 


B KUPNO I SPRZEDAŻ Ej 


MAGAZYN POŚCIEL! R. Drzała, Lwów, Chorążczyzny 
Nr. 5, poleca kołdry wełniane już za 75 zł, materace 
z włosienia za 100 złotych. Towar pierwszorzędny 
pod względem jakości. Również przerabiam kołdry 
po 5 złotych, materace po 7 złotych. 


MEBŁE I SPRZĘTY » 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach k wieć 
nych i ściśle gotówkowych. 


zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i 


Uniwersytet Ludowy i T.U. R. we Lwowie 


otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2 


WYPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK 


999090999100029900000900029040099 pat 


20 GROSZY; 


% kosztuje słynny nożyk de golenia reklamowy próbny 


„SALFERS'" 


który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
nie, — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakośc. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS" 


Perfumerja S. FEDER 
Lwów, ul. Sykstuską L. 7 


UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka- 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratis 


44020202900909092090099992090900900000000 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


APOLLO: „Ognisko“ (John Boles). 

CASINO: „Laurel i Hardy" i „Radiostacja W. P. N.“. 
CHIMERA: „Przygoda miłosna". 

GRAŻYNA: „Światła i cienie macierzyństwa, 
KOPERNIK: „Kapitan Whalam“ (Józefina Baker z ca- 


lym zespołem). 
LEW: „Książę Dracula". 
LUNA: „U. S. 13“. 
MARYSIENKA: „Kapitan Whalam* (Józefina Baker z 
całym zespołem). 
MIRAŻ: „Chata wuia Toma“. 
OAZA: „Gdy północ wybije". 
PALACE: „Na dworze króla Artura", 
PAN: „Na Zachodzie bez zmian“. 
PASAŻ: „Legion walecznych* i „Plajta firmy Cohn“ 
SŁOŃCE: Harry Peel i Charlie Chaplin. 
STYLOWY: „Trzej ze stacji benzynowej”. 
ŚWIT: „Żywy trup“. 
UCIECHA: „Piraci panamscy* 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI 


(całość, dwie serje). 


Sanatorjum „VITA“ | 
Lwów, Listopada 22, tel, 73-03 i 64-15. 


Oddziały: POŁOŻNICZO KINEKOLOGICZNY, CHIRUR- 
GICZNY i OGÓLNY, urządzony wedle najnowszych 
ko I A hygjeny i komfortu, — we WŁASNYM 
3 PIETR. GMACHU. — Dwie sale operacyjne, sala 
porodowa, stacja dla niemowląt. Pokoje słoneczne 
2-łóżkowe od 15'— zł, oddzielne od 17— zł. 
z całem wykwintnem "utrzymaniem i usługą. 


Wolny wybór iekarza ordynujące$o. 


Spółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ui. Bourlarda L, 2 


Telefon 57-25 
N MUN Ą l O ET RE T E. 


NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, AC 
tandetę sklepowa, lecz wprost w źródle. Firma S 
KER. wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe wyroby Suszone na własnej suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, Jadalnie, Sa- 
lony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedie Naja 

nowszych wzorów po cenach bardzo niskich i do- 
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący ko- 
rzysta po roku z bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa- 
ga na firmę SANDKER, Leona Sapiehy 34. 


WAŻNE DLA P. T. LETNIKÓW I PODRÓŻUJĄCYCH! 
Kufry, walizy, teczki na akta, plecaki oraz przeróżne 
teczki szkolne. Wszelkie naprawy walizek, teczek, to- 
rebek damskich po najniższych cenach poleca i wyko- 
nuje MARGULIES, Wytwórnia kufrów i walizek, Lwów, 
Grodecka 68. — Uwaga: Specjalność walizki na kolekcje 
dla P. T. agentów podróżujących. 


I PAN WIEDZIEĆ powinien, że za 650 sprzedajemy ko- 
szule sportowe najnowszych wzorów, zelirowe 650, 
popelinowe 8'50, kalesony dymkowe trwałe 3'50, pyia- 
my ze surowca 10'80 oraz wszelką bieliznę chłopięca 
i dziewczęcą za bezcen. — Filja krak. fabryki bielizny 
„PAW“, Lwów, Sykstuska 1. 


lekturę dla młodzieży 


szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska. 
Specjalne zniżki dla Raye KO Pod T. U. R. i Uniw. Ludowego. 


Winiarskiego. 


